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Groźny wypadek turystów alpejskich

i .„;:3

rzej turyści w  Alpach tyrolsk ich , na praw ie prostopadłej ścianie górsk ięj, w  położenlur w fetó  
rem  bez jad ła  i  napoju przetrw ali praw ie tydzień.}

T R Ę S C : Groźny wypadek turystów  alpejskich — 2  ruchu narodowego na Górnym Śląsku — ^Pierw szy kurs dla nauczycieli -śpiewu i muzyki w  K ra­
kowie — Królestwo rumuńscy we Francyi —  W oj sitowy Klub wioślarski w W arszaw ie — Odwiedziny monarsze w Kraju wiecznych lodów —  Usu­

wanie pamiątek naszej niewoli — Zgon znakomitego śpiewaka,
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groźny wypadek iurystdio alpejskich.
(Do illuntracyi tytułowej).

Zapamiętali turyści, stukający wrażeń v  spina­
niu się po niedostępnych urwiskach skalnych, nara­
żają się zbyt często na niebezpieczeństwa, kończące 
się w najlepszym wypadku kalectwem, jeśii nie 
śmiercią, f i i s to r j i  to jak świat stara, a powtarza­
jąca się corocznie. Szukanie nadzwyczajnych przy-

ua które] leżą krnclie odłamki kamienno. Trzej tu ­
ryści dostali się na tę skałę z niesłychanym wysil 
Idem i uwiązawszy się liną, chcieli zejść na dół, 
ku drodze zwyczajnej. Podczas wdrapywania się na 
skałę, zostawili turyści u stoku ściany górskiej 
swoje plecaki i wierzchnie odzienie, tak, że zostali 
tylko w koszuli i w spodniach.

Tymczasem nadciągnęła niespodzianie silna burza, 
a zimno i śnieg tsneisły się duć straszcie ws znaki 
turystom, którzy od szcśef dni i nocy wiszą ucze­
pieni u cyplów skalnych, oczekując daremnie pomocy.

Trochę pożywienia dostarczono turystom za po­
mocą rzuconego sznurka. Podczas akcyi członkowie 
ekspedycyi ratunkowej usłyszeli, jęto trzej nieszczę­
śliwcy wołali: „Jesteśmy strasznie głodni 1“ Po dłu­
gich trudach udało się im poży wieniz dostarczyć. 
Zabłąkani wołali: „Nie możemy się już długo utrzy­
mać w tej pozycyil"

Z rn c lm  n arodow ego  a a  Górny?* s łą s ln i :  Adwont 
dr. Ogórek w Rybnika, prezes Górnośląskiej Psrtyi 

Lndowej.

gód, to jak gdyby choroba zaraźliwa, udzielająca 
się zwolennikom sportu górskiego, połączona z pe- 
wnem zaćmieniom władz umysłowych, wyklnczają- 
cem zdanie sobie sprawy z mogącego grozić nietióz- 
pieczaństwa. Niebezpieczne miejsce, w, ktffirem kilku 
turystów uległo katastrofie, staje się celom tem za- 
pamiątalszego próbo wania szczęścia dla innych Kro­
nika wypadków, jakim ulegli turyści, jest też co­
rocznie < to głównie w tym okresie, nadzwyczaj 
obfita.

Pismu wiedeńskie donoszą znowu o wstrząsają­
cym wypadku, jaki wydarzył sir, w Alpach tyrol­
skich, gdzie trzech turystów znalazło się w ścisłem 
tego słowa znaczeniu „między niebem a ziemią" 
i w tej pczycyi pozostało prawie tydzień.

Ludwik Netzer, Karol Eichner i Konrad rii.hu- 
ster, odbywając wycieczkę w górach, znaleźli się 
wśród takich skał i niedostępnych urwisk górskich, 
że ekspedycya ratunkowa, która wyruszyła lm z po­
mocą, nie mogła od sześciu dni zbliżyć się do nie 
szczęśliwych turystów, dochodząc do 50 metrów od­
ległości od tych wycieczkewców. Miejsce, w*którem 
znajdowali się tnryści, jest prawie prostopadłą skałą,

3  rn c h n  n a ro d o w eg o  n a  G órnym  Ś l ą ik n : Artar
Trankhardt, redaktor Katkolisdir Volkaseilmg 

w Rybnika.

Starano się ich podtrzymać ns duchu. A tym- 
czasom 24 najlepszych alpinistów? z akademickiego 
klubu turystów wytężało wsizystkia siły, by krok 
za krokiem dotrzeć do trzech uwięzionych w gó­
rach wędrowców, przyczem 'ckgpodycya pracowała 
w dzień i w nocy na zmianę.

Według ostatnich doniesień ekspedycya ratun­
kowa zdołała dotrzeć kn nieszczęśliwym, wobec 
czego należy żywić nadzieję, iż zostali uratowani.

z  r a e h n  narodow ego  n a  G órnym  Ś lą s k a . Adwokat 
dr. Maryan Różsóiki, komisarz plebiscytowy na powiat 

rybnicki.

Z nehn aarotogi ni Girarm Sń
Ruch narodowy na Górnym Sląskn rozwijał się 

zawsze, pomimo represji ze strony niemieckiej, bar­
dzo pomyślnie, knlminocyjny pnnkt osiągnął prze­
ciek w okresie plebiscytowym, kiedy wszystkie partyo 
polityczne polskie poszły ze sobą w zawody, aby 
wywalczyć zwycięstwo słusznej sprawy. Na różnice 
zapatrywań nikt wówczas nio zważał, każdy awnżał 
się tylko za Polaka, a jedynem dążeniem jego było 
osiągnięcie zamierzonego celn, to jest pozbycie się

rnollG  naro d o w eg o  n a  G órnym  Ślą H i a : Czlunknwie Górnośląskiej Partyi Lądowej oraz jej prezydynm, dr. Ogórek jego zastępca adwokat Werner i jemeralny sekretarz Uruezku.
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niemieckiego jarzma. Wszystkie stronnictwa polskie 
“ W  fwaię przy ramienia do wspólnej pracy, nie 

»Wah:z»ja{c się wzajemnie, jak to, niestety, dzieje się 
Q n*8, aiŁ pomagając sobie i idąc sobie wzajemnie 
Jj* rękę, Lnd górnośląski wykazywał, ie  jest poli 
tycznie dojrzałym, ie  wie, do czego dąży i nmie 
t° tego obrać‘drogi najwłaściwsze, To te i s taką 
W artą i potężną całością masi się każdy liczyć, 
J  Niemcy widzą w niej bardzo niebezpiecznego, bo 
trudnego do pokonania rifoga.

Na Sląske Górnym rozv7iuęły w okresie plebis­
cytowym swą działalność cztery pańye polskie, to 
r»!t Narodowa Paitya Robotnicza (Rymer, ks. dr. 
Kubina, Sikora, Grajek), Polska Party:. Socjalisty­
czni ( W. Eobek, E. Ciifipari, Wiechula), Chrześci­
jańskie Zjednoczenie Lądowe (J. Grzegorzek, J. Ko­
walczyk;, oraz Górnośląska Farty a Lądowa (Dr. 
Ogórek, Werner). Z pomiędzy nich najżywszą może 
działalność rozwinęła Górnośląski Partya Lądowa 
(Oberschlemche VolkspaTtsi) i jej głównie zawdzię­
czać należy pomyślny vrynik plebiscytu w powiatach 
rybnickim i pszczyńskim, mających bez zastrzeżeń 
przypaść Polsce. Działalność jej rozszerza się głó­
wnie' na powiaty rybnicki, pszczyński, raciborski 
i katowicki, rozporządzi oni Własnymi organami

£ ruchu narodowego bu Górnym Śląiku*. Dr Feliks 
Bia,y (X ). lekarz w Rybniku, w towarzystwie działaczy 

społecznych ks. J, Brandysa i p. Mucnera,

prasyj wychodzącymi tak w języka polskim jak nie­
mieckim, a w szeregach swych grupuje ładzi odda­
nych całem sercem i duszą sprawie narodowej. .Tost 
też solą w oka dis niemieckich hskatystów, kiero­
wnicy jej i członkowie narażeni są też stale na roz­
maitego rodzaju szykany i prześladowania, które 
jednak nie odnoszą skutku, przeciwnie, stają się 
bodźcem do rozwinięcia jeszcze bardziej wzmożonej 
energii. Każdy z jej wybitniejszych członków ma 
już za sobą cały szereg „zbrodni", za które pruska 
sprawiedliwość pociągała go do odpowiedzialności, 
nie obce są im też i mary więzieniu, gdzie pokuto­
wali za to, iż cznli się Polskami i z tem się bynaj­
mniej nie kryli. Górnośląska Partya Ludowa zyskała 
też wśród* tamtejszych Polaków ogromne zaufanie, 
czego dowodem, iż w okresie plebiscytowym udało 
się jej pozyskać napowrót bardzo wielu zniemczo­
nych Polaków, którzy dzięki pruskiemu wychowaniu 
zapomnieli o swem włsściwem pochodzenia,

Założycielem, prezesem i duszą Górnośląskiej 
“ artyi Ludowej jo3t dr. Ogórek, adwokat i nota 
tyusz w Rybniku, osobistość w całym okręgu nad­
zwyczaj szanowana i ciesząca się ogólnem uznaniem, 
fttnyślny wynik plebiscytu, to jego głównie zasługa, 
j°go bowiem zasięgom i staraniom zawdzięczać na- 
leżJ  przystąpienie do partyi całego mnóstwa zger- 
•naniEowanych Polaków, a także i uczciwie myślą­
cych Niemców, skłonnych do zgodnego współżycia 
? Pokfcumi. Dr. Ogórek ur. się w r. 1878 w Szau- 
ieji koło Bytomia. Jest on przewidziany na radcę 
woiewódstwa po przyłączeniu Górnego Śląska do 
Polski. Ze strony Niemców wycierpiał wiele, nie 
zrażony tern walczy dalej skutecznie świecąc in­
nym przykładem i stanowiąc wzór polityka, świa­
domego swych celów i nie sginsjącego się pod naj­
cięższym nawet ciosem. *

IśieKapomnisne wprost zasługi wobec polskiego 
społeczeństwa s w szczególności dłs Górnośląskiej 
Psrtyi Ludowej położył Artur Trunkhard, Redaktor
Ratholische Yolkszeiiung, Wybitny publicystą i do­

skonały kaowcu, z rodu Niemiec, nie mogąc się po­
godzić §0 zbrodniami hakatystów, dokonywaneml na 
narodzie polskim, przeszedł otwarcie na naszą stronę 
i jest jednym h uajzagorsalssych rzocsników spi.r-.7y 
polskiej, czego dowody składa stale w organie, cie­
szącym się ogromną popularnością wśtód ludności 
górnośląskiej. Znając .-Girze Niemców, ich bezwzglę­
dność, zachłanność i perfidyę, umie też przeciwdzia­
łać im skutecznia. Występuje śmiało i otwarcie prze­
ciw wszelkim nadużyciom, a to ściąga na jego głowę 
prześladowania. Urządzano już na niego »amachy, 
wyznaczono nawot nagrodę w kwocie 10 tysięcy 
marek za zgładzenia go, pozostaje przecież minio 
WfiZyatkc wiernym raz obranemu kierunkowi i spra­
wy naszej broni i  zapalam, jakiego nie powstydziłby 
się rodowity Polak. W  obawie o 'ąwej życie z re­
wolwerem się nie rozstaje, ma go obok siebie i przy 
pracy v, lokalu redakcyjnym. Wychowany w Kol- 
leginm 0 0 . Jezuitów w Hoiandyi, ożeniony jest 
z Polką z domu Nowak, znaną działaczka. Początkowo 
zajęty w fsdakcyi hakatystyczsego StadibłaWu wRy- 
bnika od lat dwa wydaje Ratholische Volksseitung 
organ Górnośląskiej Partyi Ludowej.

Działalnością swoją na pola nnrodowem w Ry­
bnika 4 okolicy odznaczyli się ponadto pp. dr. Ró­
żański, red. Basista i dr. Biały.

Dr. Maryan Różański, adwokat, rodem z Po 
znauskiogo, od |a t  dwudziestu pracuje gorliwie na 
terenie górnośląskim. Sa swoje przekonania i pracę 
narodową więziony kilkakrotnie, w roku ubiegłym 
napadnięty został przez niemiecką bojówkę, która 
go silnie poraniła. Swą energią i poświęceniem dla 
sprawy narodowej ajednsł sobie cgólae zaufanie, 
jako komisarz plebiscytowy oddał sprawie polskiej 
bardzo poważno usługi.

Redaktor Maksymilian Basista działalność swą 
na pola narodawem rozpoczął w Westfalii, na gran­
cie górnośląskim pracnjs owocnie od r. 19Ó7. I  jemu 
mury więzienne nie są obce, spędził V/ nich w r. 

.1319 trzy miesiące .za swą pracę narodową. Od 
kwietnia 19*0 redaguje Gazetę Rybnicką, wspólor- 
gan Setandmn Polskiego, pozostających pod naczeł- 
nem kierownictwem p. Michała Kwiatkowskiego zna­
nego publicysty.

Niemniej wybitnie zaznaczył się na polu pracy 
narodowej lekarz dr. Fel’ks Biały od lat piętnastu 
biorący bardzo żywy udział w pracy społecznej. Do­
wodem uznania jego zasług jest powołanie go na 
stanowisko powiatowego doradcy w Komisyi Ple­
biscytowej.

Jako uzupełnienie artykułu podajemy grupę człon­
ków Górnośląskiej Partyi Ludowej, oraz illnstrstcye 
przedstawiające budynek Polskiego Komitetu Plebi­
scytowego, narażony bardzo często na napady band 
niemieckich, óras gmach sądti, gdzie urzędował za­
ciekły hakaty sta, sędzia Hamburger, odznaczający 
się żywiołową nienawiścią do Polaków i gdzie, zwia 
8zci'-.:- w czasie ostatniego powstania więziono setki 
niewinnych ofiar zs to tylko, iż czuły się Polakami.

hkiego, odbyło się 30 lipca b„ r. w Beminaryom 
Nanczycielskiem męskiem < Krakowie.

Absolwenci Knrsn wykonali szereg utworów wo­
kalno-muzycznych Moniuszki, Nowowiejskiego i prof. 
Koniora. Jeden z frekweutantów na ręce W izyta­
tora Szkół dra Antoniego Mikulskiego złożył Kura- 
tcryfljn podziękowanie aa urządzenie Kursu, ztśD y- 
rekcyi Semiuaryum :-a udzielenie s d  i instrumentów

:-L. rn o h n  n a ro d o v o q c  n n  G órnym  Ś lą s k u : Redaktor
Gazety'Rybnickiej, Maksymilian Basista.

muzycznych oraz kierownikowi Kursu prof. Konio­
rowi i innym prelegentom za ich gorliwą pracę.

Panowie dr. Mikulski, Konior i Bnrsa w swych 
przemówieniach podnieśli znaczenie Kursu i inten- 
żywną pficę słuchaczy, którzy mimo ciężkich wa­
runków bytu o własnych kosztach Kurs ten chlub­
nie ukończyli.

Prelegentami Kurso byli: Inicyator i kierownik 
Corsa prof. Konior, profesorowie. Amei&en A., 
B a rn  St., Girbasiński K., dr. Reiss J. i B. Wal 
let-Walewski. Dzięki ich trądom zyskają szkolni­
ctwo 38 sił nauczycielskich, obeznanych z najnow 
Bzymi programami i metodami śpiewa 1 muzyki tak

Pimm Kin dla wycieli śpi* i uzykl
w  Krakow ie.

(Do illustrucyi na str. i).
Zakończenie Pierwszego Państwowego Kursu dla 

nauczycieli śpiewa i muzyki, urządzonego w Krako­
wie przez Karatoryum Okręga Szkolnegc Iwow-

w szkołach powszechnych, jak i średnich i w semi- 
naryach nauczycielskich,

Uczestnicy Kursu postanowili założyć Związek 
Nauczycieli śpewu i muzyki w szkołach powszech­
nych średnich i semi nary ach nauczycielskich, wybie­
rając w tym celu Komitet, w skład którego weszli 
p?.: Konior, Ameisenówna, Bursa, Garbusiński, Gło­
wacka i Stypa — wszyscy z Krakowa; Klimat 
z Dębicy, Kuc i Kuszlik z Bochni.

Komitet mu przygotować statut i program pierw­
szego Walnego zgromadzenia.

O r w i Q

1 r u c h u  M ro d o w o g o  a a  G órnym  Ś lą sk u ; Sąd w Rybnika, w którym winiono masowo folskdw zwłaszcza
w czasie ostatniego powstania,
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Krćlest io ramuńscy Francyi,
(Do illnstracyi na str. 9).

Rumuńska para królewska, król Ferdynand wraz 
z małżonką Maryą 1 najmłodszą córka Ileauą, ba­
wili w ostatnich czasach w Paryżu. Król Ferdynand 
powracał z kutacyi w Brrgnoles de 1’Orne, królowa 

z pobytu S^iat - Briac, gdsis przebywała w to­
warzystwie swej siostry księżniczki Cyryli. W  Pa- 
ryżn zabawili królestwo rumuńscy kilka dni w cha­
rakterze prywatnym, co jednak nie przeszkadzało,

rumuńskiej, to jest na Bukowinie i Siedmiogrodzie, 
niemiecka i anstryacka dyplemacya starały się też 
za wszelką cenę pozyskać Rumunię dla swojej sprawy, 
zamiary te przecież spełzły na niczem. Kierownicy 
rumuńskiej polityki widzieli dla siebie i dla swojego 
krajn większy interes w pójściu razem z Koallcyą 
i jak się obecnie okaznje, obrali właściwą drogę. 
Rumunia, jako członek Koalicyi, zajętą wprawdzie 
została przez wojska państw centralnych, a król 
mnsiał opnścić kraj, ostatecznie przecież wyszła na 
tem dobrze, rozszerzając znacznie swoje terytorynm

Z n ie b u  aaroA ow ege n a  B ornym  Ś lą r k n : Budynek Komitetu Plebiscytowego polskiego w Rybnika.

że prezydent Republiki, Millerand, przyjmował ich 
w swej letniej resydencyi w Runbouillefc.

Koaiicya woboc króla rumuńskiego zaciągnęła 
w czasie wojny światowej dług wdzięczności, który 
tak łatwo spłaconym być nie może. Z chwilą wy- 
bnchu wojny zachowanie się Rumunii w stosnnku 
dc stron walczących było pierwszorzędnego znaczenia, 
zachodziła bowiem obawa, że król jako Niemiec 
z pochodzenia, a nawet knzyn Wśiholma, stanie po 
"tronie mocarstw centralnych, czcm ułatwi im wyj­
ście z trudnego położenia, w szczególności zaś Au* 
stryi, która w przeciwnym razie byłrb.r zmuszoną 
do utrzymania pogotowia wojennego wzdłuż granicy

kosztem Anstryi, Węgier, Bułgaryi i Rosyi. Mała 
niegdyś i bnrdzo mało znacząca, stała się dziś bardsio 
ważnym czynnikiem na wschodzie Earopy.

Król rumuński jest zatem zawsze mile widzia­
nym gościom w Paryżu, zwłaszcza zaś w obecnych 
czasach, gdy właśnie politycy rumuńscy dążą do
utworzenia „małej Entonty“, mogącej wywrzeć wpływ 
na obecną politykę europejską. Pobyt królestwa ru­
muńskich w Paryżu, choć, jak już wyżej zaznaczy­
liśmy, nie był przecież pozbawionym pewnego poli­
tycznego znaczenia, czego dowodem, iż w przyjęciu, 
7ydanym na cześć rumuńskich gości, wziął ndział 

i francuski minister spraw zagranicznych Rriand.

Bezpośrednio po przybycia do Paryża złożył król 
Ferdynand wieniec na grobie „nieznanego żołnierza”, 
a towarzyszył mn jenerał francuski Berthelot, który 
w ciągu wojny był przedstawicielem Koalicyi przy 
armii rumuńskiej i pozyskał sobie zaufanie i sym- 
patyę u obojga królestwa. Na cześć przybyłych wy­
dał prezydent Millercad śniadanie w Rambouillet, 
w ścisłem kółkn. Zaproszono na nie także kilka 
wybitnycb osobistości rumuńskich i Brianda. Para 
królewska w towarzystwie najmłodszej swoj córki 
przybyła w automobiln, honory wojskowe oddawał 
Szwadron 4. pnłkn huzarów. Po śniadanin goście 
wraz z gospodarstwom przechadzali się po parkn, 
księżniczka rumuńska zaś w towarzystwie córki 
prezydenta używała przejażdżki łódką pa stawie 
parkowym._________ _________

ffiijskiwjf moli nnisii w mimie.
(Do illustracyi na str. 9 i 10)

Ziemie polskie obfitujące w wielkie ilości wód, 
wysuwają na pierwszy pluń konieczność zżycia się 
społeczeństwa z tym elementem, w szczególności 
naszych żołnierzy. Myślą tą kierowana grupa spor­
towców wojskowych naszej stolicy, stworzyła praw­
dziwie europejski Wojskowy Klub Wioślarski prze­
prowadziwszy w ciągn 10 tygodni obszerne prace 
około budowy szatni na kilkaset osób (pań i panów), 
hali na lodzie, basenów dla pływaków i nie umie­
jących pływać, plaży sztucznych na pontonach, dłu­
giego pomostu do dobijania lodzi, bufetu i. t. d. 
Przystań oświetlona jest elektrycznością, na przy­
stani czynny jest telefon, Bndowę przeprowadzone 
bez pomocy finansowej i sądu, wlusnemi siłami. Nie­
tylko młodzi locz nawet sztabowi oficerowie imali 
się młota, siekiery i piły oddając swą pracę dla 
umiłowanego sportu wodnego.

Pięknie uczcił W . K. W . Dzień Żołnierza Pol­
skiego nrządzając dnia 6. sierpnia b. r. w połndnie 
podniosłą uroczystość poświęceniu przystani, doko­
naną przez biskup? potowego dra. Galla, podnie­
sienia flagi i chrzest jedenastu łodzi, popołudniu zaś 
organizując wielką wojskową olimpiadę pływacką.

W  południe pięknie przystrojona przystań W. 
K. W ., znajdująca się przy warsz. brzegu Wisły 
360. m. poniżej mostu Poniatowskiego zapełniła się. 
Przybyły ta a pierwsze osobistości z pośród jene­
rałów zarówno z armii polskiej jak i francuskiej, 
reprezentanci wlrdz państwowych, miejskich, wszyst­
kich związków i towarzystw sportowych warszaw­
skich.

Zebranych powitał mjr. Bobrowski prezes W.K.W.

P ie rw sz y  K u rs  i la  u au er.yo lo ll upiowr- 1 n m a y U  w K ra k o w ie : Kierownicy i uczestnicy Kursu.
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34 * L
Pozostaliśm y wrośnięci w  ziemię, jak dwa 

slupy, spoglądając tylko na s ieb iew  milczenm. 
W pól godziny później bram a otworzyła się zno­
wu i Levy ukazał się w  towarzystwie Johna.

-  Czy macie panowie pieniądze przy so ­
b ie ?  -  zapyta! zarządca Dicka.

-  T ak  odpowiedział Leslie.
-  A więc proszę je. dać,
-  Nie dam -  oświadczy! stanowczo Dick.
-  Dlaczego.
-  Nie taka była nasza umowa.
-  Czego pan żąd a?
~  Niech przyprowadzi panią Maryę, a  wiedy 

wypłacimy um ówioną sumę.
-  A jeżeli ona przyjść nie zechce?
-  Ons przyjdzie z pewnością -  oświadczy! 

z energią Dick. -  Zresztą to zależy od pana.
3ram a się zamknęła. Nie miałem sil wymó­

wić słowa* Oschłość i surow ość Dicka zdawała 
mi się być bardzo niebezpieczną dla obrotu na­
szej sprawy. Byłem w ciągłej obawie, że John 
i Lery odmówią w  ostatniej chwili swojej po­
mocy, a w  tej chwili byłbym chętnie oddał cały 
mój majątek, aby mieć Maryę. Ale Dick był bar­
dziej ostrożniejszy i bardziej doświadczony ode- 
mnie, a prze de wszy stkiem znał lepiej Anglików 
i wiedział, jak z nimi postępow ać należy.

Czy uwierzysz mój przyjacielu, jak długo 
czekaliśm y jeszcze na ukazanie się Maryi ? Całe 
dwie przeraźliwie długie godziny 1 Ncc ta była 
okropna 1 Zimny wiatr wiał po ulicach Londynu, 
przejmując do kości, a cisza, która zaległa w o­
koło, doprowadzała mnie wprost do rozpaczy. 
W idząc to opóźnienie, wierzyłem już w  formalną 
odmowę Maryi. Ażeby nie odczuć tak zimna 
1 oszuitać naszą niecierpliwość, chodziliśmy 
z Dickiem wzdłuż i wszerz po ulicy przed zam ­
kniętym domem, paląc papierosy.

Była już godzina trzecia nad ranem ; zimno 
nocy staw ało się z  każdą chwilą dokuczliwsze. 
Już całkiem straciłem  nadzieję ujrzenia Maryi, 
kiedy nagle usłyszałem  zgrzyt bramy wjazdowej. 
Byłem tak wzruszony, że nie mogłem ruszyć 
się z miejsca. Ukazały się dwie osoby, kobieta 
i mężczyzna. Ujrzałem tylko bladą twarz kobiety, 
owiniętej w długi, czarny płaszcz z kepiurem. 
Opierała się na ramieniu Levy'ego i szła bardzo 
powoli, krokiem zmęczonym i bezsilnym.

Podeszła jeszcze kilka kroków i nareszcie 
mogłem dojrzeć dokładnie twarz tej, która przez 
lat piętnaście była więźniem M arkusa H ennera: 
tej, która w  swojem więzieniu przepędziła naj 
piękniejsze laia swojego życia obok tego po­
twora brzydoty i z ości.

Oh! Ranieril Co to za twarz by łal Linie naj- 
idedniejszej piękności występowały w  niej wy- 
subielnione jeszcze Izami i sm utkiem ; oczy 
czarne, przecudne, które m usiały niegdyś posia­
dać blask gwiazd najjaśniejszych, miały wyraz 
nieopisanej słodyczy i cierpienia. Była wysoka, 
szczupła, cera jej twarzy blada, jak  gdyby brak 
słońca i zamknięcie, w którem więził ją  Markus 
Henner, wyssało z niej ostatnie krople krwi żywej.

Cala jej postać byta tak  pociągająca, lak in­
teresująca, tak piękna w swoim smuiku, że uj­
rzaw szy ją, sżepnąłetn do siebie: „Oto kobieta, 
którą kochać będę całe życie, aż do śmierci 1*

Ohl Ranieril Bywają fatalne przeczucia duszy!
Podeszła do mnie, krokiem powolnym, znu­

żonym j kiedy stanęła przedemną, rzuciła na 
m nie spojrzenie tak błagalne l gorące, Iż uczu­
łem , że serce ściska się we mnie z niewytłó- 
m aczanego bólu. Głos słodki, zamglony, jak 
gyby złamany łkaniem, wybiegł z jej ust, które 
miały odcień najdelikajniejsżych płatków róż zi­
mowych.

-  Czy to praw da, panie -  zapytała -  że 
chce mnie pan zabrać ze so b ą ?

-  To praw da pani — odparłem, uchylając 
przed nią głowę z pokorą -  zapomniawszy zu­
pełnie, że pisałem do niej słow a pełne namięt­
ności i szału.

-  Czy fo prawda, że zaprowadzi mnie pan 
do mojej córki -  zapytała jeszcze coraz Więcej 
wzruszonym głosem.

-  Tak pani -  odpowiedziałem cichym, peł­
nym szacunku szeptem.

-  A więc chodźmy panie -  odpowiedziała, 
kładąc z prostotą rękę na mojem ramieniu.

Podczas tego krótkiego, lecz cnarakterysty- 
cznego dyalogu Dick Leslie wręczy! Johnowi 
i Levy’emu sumę obiecaną, dziękując im gorąco 
za ich współdziałalność w  tej udanej sprawie.

Marya i ja staliśm y obok siebie, miicząc. Ona 
pozostawiła drobną swą, wychudłą rękę w mo­
jej dłoni, a twarz jej wydawała się już być bar­
dziej wypoczętą i spokojną. Musiała się już czuć 
wyratowaną i bezpieczną przed prześladowaniem 
swego okropnego dręczyciela.

-  A cóż wy zamierzacie uczynić teraz?  -  
zapytał Dick Leslie Levy’ego. -  Czy wyjeżdża­
cie zaraz?

-  Doktór powróci dopiero za trzy dni z Du­
blina. Wyjedziemy więc jutro -  odpowiedział 
Lewy.

-  jutro! -  zawołał Leslie. -  A pdyby on 
niespodziewanie powrócił jutro ran o ?  Czy ucie­
klibyście już wówczas przed nim ? Wierzcie mi, 
to człowiek bardzo niebezpieczny. Opuście jego 
dom przeklęty jutro ze świtem.

Obydwaj służący spojrzeli na siebie 1 szep­
nęli do siebie słów kika. Zapewnie zadecydo­
wali uciec jak najprędzej, lękając się gniewu 
M arkusa Hennera. Po krótkiej chwil! ukłonili 
nam się w  milczeniu i odeszli. Marya jednak 
przedtem podeszła do nich i podała im rękę, 
którą oni ze czcią ucało wali. Marya miała oczy 
pełne łez, żegnając się z tymi ludźmi, którzy je­
dni z oiocz-n a Hennera okazali się wiernymi 
i dobrymi dla niej. Patrzałem  na tę scenę z cie­
kaw ością i dziwne wzruszenie ogarnęło mnie, 
w strząsając calem mojem jestestwem, kiedy 
uprzytomniłem sobie jasno i wyraźnie, że „Ma- 
rya, więziona ofiara M arkusa Hennera, posiadła 
tylko jedną rękę".

Podejmuje mój list w  tem miejscu, w  kfó- 
rem go opuściłem. Marya w ów  wieczór nie 
chciała się zgodzić na wyjazd powozem poczto­
wym, oczekującym w  uliczce niedaleko Broad 
vay. Może ten sposób podróżowania wydawał 
jej się za powolnym i oddalić się chciała jak 
najprędzej od Londynu i od swojego prześla­
dowcy. Kiedy zaś jej powiedziałem, że oczekuje 
pa nas yachf, w  każdej chwili gotów do od­
płynięcia, uśm iechnęła się po raz pierwszy 
i oświadczyła mi, że pragnie natychmiast na 
yacht fen się udać.

Dick Leslie szedł obok nas, nie przerywając 
milczenia, dyskretny i czujny. Marya była bar­
dzo zmęczona. Opierała się na mojem ramieniu 
całym ciężarem ciała, nie zdając sobie sprawy, 
jak blizkość jej osoby podniecająco działa na mnie.

-  Pytałem się jej od czasu do czasu.
-  Co pani jest, Maryo I
-  Nic -  odpowiadała mi natychmiast zła­

manym, przyciszonym głosem. -  Nic mi nic 
jes tł jestem taka szczęśliwa 1

O tej późnej godzinie nocy nie spotykaliśmy 
nikogo na ulicach Londynu. Szliśmy bardzo po­
woli i doszliśmy n&seszcie na puste wybrzeże 
T a r iz y , ską>i dojrzeliśmy w  niedalekiem odda­
leniu białą fluge „Dundee", odcinającą się na 
tle ciemności. Yachf od trzech dni czekał fu 
z rozpalonym kotłem na odpłynęcie. Dick Leslie 
wyciągnął mały gwizdek z kieszeni i wydobył 
z niego przeciągły i głuchy świst, podobny do 
lego, któregośmy już słyszeli obok tawerny zło­
dziei, Odpowiedziano nam  natychmiast z yachfu 
podobnym świstem  i łódź o dwóch wiosłach 
odczepiła słę cicho od naszej „Dundee", płynąc 
w naszą stronę. Łódź zatrzym ała się wkrótce 
przy brzegu. Podszedłem  do Maryi. Głębokie 
westchnienie ulgi wybiegło z jej ust, kiedy noga 
jej stanęła na borcie łodzi. Rozumiałem jej ra­
dość i sam  cieszyłem się jak dziecko, że już 
nakoniec dozwolonym nam  jest pozostawić Lon­
dyn za sobą.

lednakże nie odpłynęliśmy jeszcze zaraz. 
Dick Leslie m usiał jeszcze powrócić do Pieca- 
dilly, ażeby zabrać moje bagaże i wyprawę, którą 
przygotowałem dla Maryi. Miał on zarazem  zni­
szczyć wszystkie listy ł papiery, pozostawione 
przezemnie w  hotelu.

Muszę przyznać, że Dick wywiązał się z te^o 
zadariia tak  szybko, że o godzinie p !ąiej, kiedy 
cienie nocy obejmowały jeszcze brzegi i wody 
Tamizy, myśmy już płynęli w  milczeniu poprzez 
ciemności.

Rozstałem się z Dickiem głęboko wzruszony. 
'V ciężkiej mojej spraw ie okazał mi pomoc brata 
i czułem, że pieniądze, jakie mu wręczyłem, nie 
s ą  w  stanie opłacić jego trudów i poświęcenia.

-  Oddalcie się jak najwięcej i jak najprę­
dzej -  rzekł mi jeszcze przy rozstaniu. — Mar­
kus Henner prześladować was będzie z zacie­
kłością. Macie w nim nieprzejednego i potężnego 
nieprzyjaciela. Uciekajcie więc i schrońcie się 
daleko stąd. Ja tu czuwać będę i ostrzegę was, 
o ile będę wiedział, gdzie sie znajdujecie. Cc 
zaś do pana, to pan wie, gdzie mnie szukać 
w razie potrzeby.

Marya, stojąc obok mnie, słuchała ze spu- 
szczonemi oczam i rad Dicka i pomimo ciem no­
ści widziałem, jak twarz jej pobladła strasznie. 
Ręka jej, wsoarfa na mojem ramieniu, drżała 
silnie.

Pochyliłem się ku niej i zaoyfałem :
-  Czy pani lęka się jeszcze M arkusa Hennera ?
-  O hl tak -o d p o w ie d z ia ła  zduszonym gło­

sem .- Czuję, że fen człowiek mnie zabije.
-  To ja go zabiję przedtem jeszcze 1 -  za­

wołałem oburzony, przyciskając konwulscyjnie 
jej ramię do piersi.

Nakoniec Dick, kazaw szy złożyć n isze  ba­
gaże, pożegnał nas i kapitan „Dundee" przyszedł 
zapytać mnie, czy już odpływać możemy. Zw ró­
ciłem się do Maryi.

-  O hl tak i t aki  -  odpływajmy jużł  -  za­
wołała z radością w głosie. 3

Yachf zakreślił szerokie koło ns wodach T a­
mizy l szybko pomknął z prądem wody.

Kiedy brzask zimowego dnia ukazał się, 
wpływaliśmy już do Oceanu. Marya spała , czy 
też odpoczywała w swojej kajucie, gdzie ją po­
zostawiłem samą, aby przyjść do siebie mogła 
po przeżytych wrażeniach.

Czy mam Ci powiedzieć Ranieri, co zaszło 
zaszło następnie pomiędzy mną i Marya ? Czy 
m am  Ci opowiedzieć, jak droga ta istota przy­
w iązywała się z każdym dniem coraz silniej do 
mnie, do człowieka, który zaryzykow ał życie 
swoje i majątek, aby ją rafować l?

Wierzę, że przez te trzydzieści dni naszej 
podróży, w której żyliśmy w  lakiem zbliżeniu, 
poznała nareszcie może po raz pierwszy cały 
ogrom przywiązania serca, oddanego jej aż do 
śmierci, żyjącego tylko dla niej przez nią. Pod­
czas kiedy yachf przepływał szybko przez Ocean, 
mieliśmy sposobność poznania się i dusze na­
sze, wolne od wszelkich przymusów, lgnęły do 
siebie z upajającą silą, która związać m iała na­
sze przeznaczenia. Marya przecież była kobietą 
jeszcze młodą i piętnaście lat więzienia w  sa ­
m otności nie zdołały jednak zniszczyć jej zdro­
w ia i piękości. O hl tak Ranieri, ona była je­
szcze bardzo piękna I

Opowiedziała mi całą tajemnicę otacza­
jącą jej życic, a które znajdziesz opowie­
dziane mój przyjacielu w  liście M arkusa Hen­
nera i w drugim liście, liście Maryi, pisanym 
do córki swojej Racheli Kabib. Opowiedziała 
mi fo w długie wieczory kiedy po zarzuceniu 
kotwicy w  małym porcie 5cheveningen pozo­
staliśm y w iej wiosce by schronić się przed 
zimowemi burzami Oceanu. Ahl Ranieril ona 
mnie pokochała ostatnią, bladą, zam ierającą 
miłością jesienną, lecz tak pełną słodyczy i od­
danie, tak rwącą się jeszcze do żywych radości 
życia, których pozbawioną była w  swojem wię- 
zieniu, że nigdy, nigdy, gdyby nawet długie lata 
przejść jeszcze miały nad moją głową, nie za­
pomnę ani na chwilę tego głębokiego upojenia. 
T a kobieta Ranieri dochodziła do ostatnich bla­
sków  i porywów miłosnego swojego życia 
i w miłości tej czuć było cały żal zm arnowanej 
młodości i gorące pragnienie pochwycenia osta­
tnich jej promieni. Czuć było, że cała, oddaje 
się bez zastrzeżeń, całą siłą utajonych łez, długą 
namiętnością uczuć i chce wykorzystać każdą 
chwilę, które ej pozostaje do życia.

Pomyśl tylko Ranieril Przez lat piętnaście 
żyła pod dręczącą zmorą zbrodniczej miłości 
potwora, przez lat piętnaście walczyła z nam ię­
tnością tego człowieka w życiu i m a rz e n i, 
ażeby te ostatnie słow a stały słę zrozumiałemi 
dla cleb<c przeczytaj list, w  którym Markus 
Henner spowiada si? ze sw oich zbrodni. Przez 
lat piętnaście ona m ówiła „nie*l i człowiek ten 
przyzwyczajony, aby w szyscy ulegali sile jego 
sugiesfyt, ten człowiek, który ujarzmiał dusze 
hajodR optejafę nie zdołał zwalczyć wątłej woli 
jednej nieszczęśliwej istoty, mającej tylko w mo­
dlitwie obronę i pomoc.

Kobieta ta była piękna. Mając lat dwadzieścia 
pięc oderw aną została brutalnie mężowi i córce 
i porzucić m usiała na zaw sze wygodne życie 
i przyjemności świata, które dotąd byiy jej udzia­
łem.
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Człowiek, którego kochała,, szlachcic węgier­
ski, nazywający Się Jan Straube, zabitym sostal 
przez M arkusa tiennera, a ona nie wiedziała 
nawet gdzie grób jego się znajduje.

Kobieta ta, Ranieri, pokochała mnie cała 
sw oją dusza zbuntowana przeciw przeszłości 
swojej zamarłej, przez wdzięczność i dlatego 
aby użyć jeszcze trochę szczęścia i życia przy 
końcu dni swoich i dlatego także, że ja poko­
chałem  ją lak gorąco. Przez te lat pięlnaście 
siaw szy się pokryjomu gorliwą chrześcijanki!, 
w iodła życie we łzach i modlitwie, życie poś-

PIOTR MARIAGER.

Za szczęśliwi.
(Opowiadania z przeszłości).

-  Pozwolisz, panie -  zapylał Glaukosa je­
den z młodszych, o spryfnem wejrzeniu, niewol­
ników  ■ abym i ja słów ko dorzucił.

Glaukos skinął ręk^ na znak potwierdzenia.
-  Zdaje ml się -  mówił, że sternik ma ra- 

cyę, podejrzewając naszego gońca, jeżeli lo jesl 
w  istocie łódź lekka, (o łatwo mogłaby nas do­
gonić, jeżeli zaś (ego nie czyni, (o ma w tem 
jak iś cel i lo niezupełnie ufność budzący. Okażą 
się zresztą ich zamiary.

Rozmowy i debatowania, lyczące się owej 
nieznanej łodzi ciągnęły się dość długo, bo do 
zachodu słońca. Na zachodzie ognista kula roz­
lała dokoła blask, co oświeciwszy niebo, spadał 
na fale morskie, wyzłaca ąc brzegi zagłębień ru­
chomej m asy. Nad okrętem rozposla.ła się pła­
chta chmur odmiennego kszlału i koloru, co na 
podobieństwo mięszanirty ciemno-niebieskiej bar­
wy z biała zalewała lazurowe tło. Okręt sunął 
wolniej, w iatr bowiem ustał. W ioślarze zasiedli 
do pracy, pieśń monotonną nucąc, statek mknął 
szybciej.

Inaczej zachow ywano się na malej lodzi; 
snadź znajdujący się na niej ludzie wszvstkich 
sii dokładali, aby doścignąć okręt G laukosa; 
przestrzeń między siatkam i zm niejszała się usta­
wicznie, coraz widoczniejszy staw ał się punkcik 
czarny i w niedługim czasie ujrzano dokoła lo­
dzi wodę spienioną -  jasny był znak, jak się 
spieszono. Nagie 2  grona zebranych nr. pokła­
dzie wyrwał się okrzyk:

-  Zginęliśmy. Poznaję zdaleka statek zbó­
jecki. To Tyam is, byłem już raz w  jego rękach 
i ledwo uszedłem  śmierci.

Słowa (e sprawiły przerażenie, na pokładzie 
zaw rzało od strachu, jedni byli w oczekiwaniu 
śmierci, inni łamiąc ręce, rozpaczali o  swem po­
łożeniu, sądząc w  naiwności, że się tym sposo­
bem obronią, (en i ów zmykał pod pokład, z my­
ś lą  ukrycia się, a niektórzy radzili spuścić co 
rychle] łódź na m erze i ucieczką ratować się 
od niechybnej śmierci. Łódź rozbójników, siłą 
w szystkich wioseł parta, zbliżała się.

Glaukos, dodawszy żonie nieco odwagi i za­
leciwszy jej skrycie się razem z Kaiiasem do 
wnętrza namiotu, zwołał wszystkich niewolników 
i podróżnych i w ie odezwał się s tew a:

-  Przyjaciele! jeżeli nie zdołamy odeprzeć 
łych nędzników, śm iercią okupimy naszą nie­
moc. Liczebnie przewyższam y nieprzyjaciela i jest 
nas  dosyć, aby ocalić okręt i w łasne zachować 
życie. Oprócz mnie i sternika jesl pięciu kupców 
i sześciu żeglarzy na pokładzie. Wolnych jest 
z pośród nas trzynastu, nadto mamy z  sobą 
trzynastu wioślarzy, czterech moich niewolników 
i dziesięciu towarzyszących jadącym z nami kup­
com . Ponieważ zaś nasi przeciwnicy, oprócz sta­
tku, który ich wiezie, nie posiadają lodzi, przefo 
możemy być napadnięci z jednej tylko strony 
1 (o na przestrzeni nie większej, jak ich czółno. 
Dwudziestu odważnych ludzi wystarczyć powir.no 
na odparcie takiego napadu, a nas jest czterdzie­
stu. B;oń otrzymacie od sternika, bo choć nigdy 
się z m orskimi rozbójnikam i nie potykałem, za­
w sze  byłem przygotowany na przyjęcie rabusiów, 
jeżeli zwycięstwo przy nas zostanie, moim nie­
wolnikom  dŁruJę wolność, a każdemu z żegla­
rzy sow itą nagrodę. Pokażcie w aszą odwagę -  
'a zwyciężymy. 1 tę niam y w yższość nad nimi, że 
z  wysokiego bronimy się miejsca, jak z fortecy.

-  Pozwólcie im zbliżyć się -  mówit spo­
kojnie sternik -  przyjmiemy ich tak gościnnie, 
i e  raz na zaw sze odechce im się zaczepiania 
statków  ateńskich.

więcone jedynie Bogu i wspomnieniu córki. Przy 
mnie jedynie, j który ubóstwiałem  ją do sza­
leństw:? dusza jej zam ierające rozkwitła raz jesz­
cze, jak pąk jesienny naw lędniejącej już gałęzi 
kwiecia.

leżeli możliwem jesl szczęcie zupełne pomiędzy 
dwiema istotami, które przeżyły w iek  niebezpie< 
czśństw  i wiele najtwardszych prób życiowych, 
zdolnych do rozgoryczenia na zaw sze duszę naj­
odporniejszą -  lo, to szczęście Ranieri byto naszym 
udziałem.

Wielkie miłości mój drogi przyjacielu nie

Załoga przyjęte wezwanie dowódcy milcze­
niem, które nic dobrego nie wróżyio, a w  chwili, 
kiedy sternik rozdaw ał broń, niektórzy jawną 
niechęć ku temu okazywali.

-  Nie bądźcL  głupcami -  przekładał jeden 
z Cypryjczyków -  rzućcie w porę broń i zdaj­
cie się na" łaskę. Rozbójnicy umieją U ocenić, 
lecz gdy kogo schwycą z orężem w dłoni, na  
miejscu trupem położą.

Myopara okrążała okręt Glaukosa, coraz bar­
dzie] się zbliżając, coraz zuchwałej nacierając. 
Dumnie wyglądała (a maleńka łupina, która 
swem  zachowaniem  zdaw ała się urągać nieru­
chomemu olbrzymowi. Pieniło się morze dokoła 
łódki, a  ona pruła powierzchnię, parta s iłą  wszyst­
kich wioseł. Lekkości swojej zawdzięczała mo­
żność otoczenia okrętu i ciągłego zabiegania mu 
drogi.

Nagie ns okręcie zbójeckim zabłysnęło św ia­
tło. W oświetleniu dwudziestu pochodni ukazała 
stę zbita m asa łudzi, ruszających się gwarem 
rozmowy głośnych. Tu i ówdzie błyszczała biała 
broń, która raziła oczy, nim ciało szarpnęła.

Na przedzie okrętu widać było dominującą 
ponad wszystkimi postać dowódcy; atletyczna 
jego postaw a rzucała się każdem u w  oczy, a za 
równo bogaty strój, jak i pewność w  głosie i ru­
chach doskonałe dostrajały się do całości dzi­
kiej lecz im ponujące]; w ręce lewej trzymał trój­
ząb stalowy, lśniący przy blasku pochodni.

-  Biada nam, biada -  lamentował kupiec, 
(en sam , który pierwszy spostrzegł czółno roz­
bójników. To z pew nością Tyamis, najokrutniej­
szy z pośród rabusiów.

Glaukos ujrzał teraz dopiero i poznał w Tya* 
misie owego kupca owiec, którego nazwał bar­
barzyńcą ; teraz pojął, dlaczego mu tak zależało 
na zbadaniu wszystkich tajemnic okrętu Glau- 
kusowego. W krótce okręty zbliżyły się do lyla, 
iż prawie stykały się bokami.

-  Nieopatrzni -  ozwai się głos z łodzi. -  
Po co dobrowolnie szukacie śm ierci? Czy są ­
dzicie, że zdołacie się oprzeć s ile?  Oddajcie nam 
okręt wasz, a pozwolimy wam  odptynąć na w a­
szej łodzi.

Glaukos posunął się na front statku i zawołał:
-  Nikczemni 1 czy sądzicie, żc, uam zbywa 

na ludziach lnb broni ?... Do ostatniej kropli krwi 
bronić się będziemy, a bogowie rozstrzygną o zwy­
cięstwie.

Z łodzi odpowiedziano śmiechem.
W krótce rozbójniczy zaczęli się ruszać i przy­

gotowywać do napadu. Z grona ich jeden czło­
wiek o dzikiem obliczu, w  czapeczce frygijskiej 
na głowie, wspiął się na wzniesienie koło m a­
sztu będące i donośnym głosem krzyknął:

-  Teraz już za późno ł zginęliście, gotujcie 
się na śm ierć! Pomrzecie w szyscy!

Wśród załogi Glaukosa poczęły się narzeka­
nia. Ale głośniejszem ponad lo były płacz i szlo­
chania Kaliasa. Usłyszawszy je człowiek w fry­
gijskiej czapce, wyk. żywił (warz i przedrzeźnia­
jąc płac?, dziecka, rzekł:

-  Obrzydliwy krzykaczu 1 Wnet ja cię uspo­
koję delfinem. To mówiąc, zwrócił się do ota­
czających ze słow am i: „w rzucaćl" Za pom ocą 
ad  hoc urządzone! m aszyneryi olbrzymia m asa 
stopionego ołowiu podniosła się w górę, z nie­
zwykłą siłą puszczona na okręt, padła, niszcząc 
ł gniotąc napotkane na drodze przedmioty. Przy­
rząd taki nazywano delfinem.

W tej w łaśnie chwili Charikleja, chcąc zejść 
pod pokład, ukazała się w drzwiach namiotu, 
trzymając płaczącego Kaliasa na rękach. Nagle 
poczuła, źe drogi jej ciężar z rąk się wysuw a, 
a ona sam a upada w olbrzymi otwór, ucżynło- 
ny upadkiem d lfina. Straciła przytomność, zam­
knęła oczy, widząc, iż niema ich po co otwie­
rać... Kalias nie żył... jakby przez sen, słyszała 
głos człowieka o przykrem obliczu, głos, który 
w jej sercu odbił się echem doznanego nie­
szczęścia.

dadzą się ująć w  słowa. Są to tylko długie 
sceny m onotonne zdolne do wywołania drw ią­
cego uśmiechu na usta ludzi, którzy nia zaznał! 
nigdy rozkoszy zupełnego oddania istocie drugiej* 

Do opowiedzenia miłości naszej, w strzym uje 
mnie poza tem jakiś wstyd: wewnętrzny i deli­
katny, który dobrze zrozum iesz Ranieri.

Powiem ci tylko tyle, że kobieta ta staw ała 
się m łodszą przy mnie z każdą godziną.

(Ci«p dalszy nasląpt).

-  Słyszycie, jak się ten malec uspokoili -  
wolał -  pojechał wraz 2  delfinem przez Slya: 
się przeprawiać 1 -  To mówiąc, jednę nogę oparł 
na łodzi, drugą wstępował po rzuconym pom o­
ście na okręt Glaukosa. Charikiei zdawało się, 
iż krwawe mgły wzrok zaciem niają -  w  tonie 
matki zbudziła się zwierzęca jakaś wściekłość, 
białka na pół otwartych oczu krw ią je] nabie- 
gly, chwyciła miecz, leżący na pokładzie i rzu­
ciła się na mordercę. Cios był skuteczny. Roz­
bójnik zwalił się całym ciężarem swego cielska 
w ciemną otchłań.

Na widok śmierci towarzysza, z piersi roz­
bójników wyrwał się okrzyk zgrozy i wściekłości*

Ku pomostowi sunęło zaraz kilku z odwa­
żniejszych, którzy dostaw szy się na pokład, tru­
pem kładli każdego, kogo spotkali. Glaukos za­
chęca! do boju, lecz nadaremnie, w iększa część 
załogi rzuciła broń, prosząc rozbójników o ła­
skę. Tyam is dał rozkaz zaprzestania rzezi. Po­
zwolił kupcom  opuścić statek, nie pozwalając 
jednak zabierać z sobą nic, okrom ubrania, które 
mieli na sobie.

Łódź okrętową spuszczono na morze i za­
łoga, um ieściwszy się na niej, co rychkj odpły­
nęła. Glaukosa i Charikleję wprowadzono na  
łódź. Tyam is wraz ze swymi wspólnikam i udał 
się na tabunek o<rę(u, zabierał co kosztowniej­
sze, na swój przenosząc okręt. Woda napełniała 
statek coraz bardziej, który już zagłębiał się, a t  
wreszcie utonął. Naprzód piana, późnie] kręgi 
wody zamknęły ien grób.

-  Ahl nędznicy? -  zaw ołał Glaukos -  zni­
szczyli mój najlepszy okręt. Charikleja zwróciła 
zwróciła wzrok swój ku niebu.

W krótce staw iono Ich przed T yam isem ; sie­
dział na wzniesieniu, a ujrzaw szy swy !? więź­
niów, powsłal i odezwał się w ie stówa, z grze­
cznością, która nie wróżyła nic dobrego:

-  Nie sądź Glaukosie, abym chciał ciebie 
i żonę twoją przetrzymywać w niewoli, abym 
m iał liczyć na okup, jakiby mi w asza rodzina 
wypiacić mogin. 1 my, barbarzyńcy, umiemy być 
wspaniałomyślnymi. Ateńczyku, wracaj do ro­
dzinnego m iasta 1...

Ręką dał znak i czterech niewolników sta­
nęło u brzegu łodzi; dwóch trzymali- drabinkę, 
inni pochodniami przyświecali tej egzekucyi. Dra- 
binę oparto w ten sposób, iż jeden jej koniec 
zagłębiał się w  morzu,

-  Bywaj zdrów Glaukosie -  przemówił Tya­
mis, w skazując na drabinkę. -  Daję-ć wolhość, 
korzystaj z niej. Droga otwarta

Glaukos oniemia! na podobnie szyderczy wy­
rok. Błędnem spojrzeniem powiódł po otoczeniu. 
Oprócz nienaw iści nie wyczytał nic w  żadnej 
twarzy. Charikleja była blada.

Glaukos schwycił ją za rękę.
-  Zbierz odwagę -  przemówił. -  Spełnia 

się twoje życzenie. Wszak pow iedziałaś: śm ierć 
może przyjść kiedy chce i ja k  chce, byleby n as  
wspólnie zabrała, czyż nie wzięłaś owej błyska­
wicy za znak potwierdzenia.

Łzy zab?ysiy w oku Charikjet.
-  Przebacz mi -- wyłkała -  nie wiedziałam ,

0 co proszę. - - i v s iW P fr r
Spojrzeniem, w  którem miłość zwyciężyła 

obawę, obrzuciła męża i ręce mu splotła na szyi, 
Glaukos objął ją wpói i zwolna poczęli zstępo­
wać ze szczebli drabiny... A gdy już jeden tylko 
oddzielał ich od morza, spojrzeli na pokład. Zbój­
cy z niecierpliwością oczekiwali końca (ej frage- 
dyi. Za dumny był Glaukos, by o laskę prosić, 
nawet na progu śm ierci; ścisnął silniej żon?
1 zstąpił z ostatniego szczebla.

Morze zamknęło się nad dwoma ciałami, a ma­
leńki wir, jaki się przez chwilę utworzył, był je­
dynym śladem  grobu dwojga ludzi za  szczęśli­
wych;  połączonych zarów no w śmierci i życiu, 
podążających tam, skąd nikt nie wraca...
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-  Przeziębił się  iednegó wieczoru kąpiąc 
się  w  Nilu -  gdzieś koło Kons, zdaje mi się. 
To go uczyniła wrażliwszym, niż zazwyczaj.

-  Naturalnie. Tak, że się już czuł niezdrów, 
kiedy popełnił lo szaleństw o w Tebach?

-  Nie był zdrów, ale właściwie i nie chory.
-  jaką długą mieli panowie pogawędkę 1 -  

odezwał się jakiś głos.
Obaj mężczyźni drgnęli. Na twarzy doktora 

Baring Hartley ukazał się wyraz zm ieszania, 
jak gdyby został złapany na gorącym uczynku.

Mrs. Armine stała u wejścia na pokład.

XV.

Podeszła do nich.
-  Widzę, źe psnow ie się poznali bez ża­

dnego pośrednictwa.
Była w kapeluszu z welonem ; w  ręku trzy* 

m ała wachlarz.
-  Czy to możliwe, żeby pani nic spała po 

veronalu, który jej dałem ? I po takiej nocy, jaką 
pani miała. Pani nie powinna...

Dr Hartley, ciągle z miną winowajcy, stał 
przy niej.

-  Doprawdy nie mogę pozwolić... -  mówił 
z gorączkową troskliwością.

-  W asze głosy mnie zbudziły.
Zamilkł.
-  jak się  pan mc, doktorze Isaacson. Proszę 

wybaczyć moją szczerość, ale zważywszy, że 
panowie obaj są lekarzami. Tembardziej się 
dziwię ich głośniej rozmowie o chorym, który 
śp i w  pobliżu, jeszcze chwila, a mój mąż byłby 
się obudził. Co do mnie, wybiliście mnie ze 
snu i przyszłam  w nadziei, że będę mogła pa­
nów  skłonić dc cichej rozmowy.

Twarz jej była śmiertelnie blada pod weloneml 
głos, jakkolwiek cichy, pełen ostrej ironii i go­
ryczy i było coś jakby jadowitego w  calem je] 
zachow aniu.

-  Pytanie -  dodała -  czy mój biedny mąż 
będzie mógł mieć trochę spokoju, czy też nie. 
Kiedyśmy się tutaj zatrzymali, zdawało się nam, 
że znajdziemy spokój, tecz widocznie omyliliśmy 
się . W każdym razie mam nadzieję, że konsy 
tium jest na ukcńczeniu, gdyż głowa poprcsiu 
mi oęk&.

Dr Hartley był purpurowy. Rzucił gniewne 
spojrzenie n& Isaacsona.

-  Nie było żadnego konsylium -  rzekł.
Oczy jego i cała postaw a błagały o przeba­

czenie.
-  Konsylium się nie odbyło? a zatem po co 

ta cała gaw ęda? Czy panowie obudzili mnie 
rozm awiając o św iątyniach lub o pogodzie? Do­
praw dy to zawiele.

Łatwo było zauważyć, że ledwo panowała 
nad sobą.

-  Myślę, wyprawię w as obu na zwie­
dzenie Edfu -  ciągnęła zaczynając się wachlo­
wać. -  Tam  będziecie mogli nagadać się do 
woli i zawrzeć serdeczną przyjaźń i jeden tylko 
dozorca będzie w as słyszał, a  wtedy biedny 
Nigel zażyję trochę snu. O sobie już nie mówię.

Nagle ziewnęła zakryw ając usta wachlarzem .
-  Ahl -  rzekła.
W ykrzyknik ten był czem ś między westchnie­

niem a łkaniem. Zaraz po nim odchrząknęła.
-  Powiedziałem doktorowi Isaacsonowi, że 

Jego bytność dzisiaj jest zupełnie niepotrzebna -  
zaczął Hartley.—Dodałem, że nikt nie żąda kon­
sylium. Prosiłem  go, żeby ml pozostawił dalsze 
staranie. Ciągle i ciągle...

-  Oh, pan nie zna doktora Isaacsona, jeżeli 
pan myśli, że grzeczną prośba może uczynić na 
nim wrażenie. Jeżeli zechce do czegoś się wtrącać, 
wtrąci się i nic na świecie go nie powstrzyma. 
Pan  zapom ina o jego narodowości.

Ziewając ponownie, wzruszyła ramionami.
Pani krzywdzi mnie strasznie i pani wie 

o temr -  rzekł Isaacson cichym głosem.
Położył był swój kapelusz na stoliku. Teraz 

go wziął. Po co było pozostaw ać? Czy szanu- 
tacy się człowiek fhógt zostać? A jednak ciężką 
toczył walkę. Gdyby byl pewny tego Hartley’a, 
mógłby może odejść ze spokojem. Albo, gdyby

był i. jw ny czegoś innego... zupełnie pewny... 
zostałby i działał nie zw ażając na kobietę, które 
go nienawidziła. Ale pomimo czujności swego 
instynktu, pomimo swych obserwacyi, zupełnie 
pewnym nie był. Wiedział tylko jedno, to, że 
młody człowiek, w  którego rękach spoczywało 
życie Nigla, był pod urokiem Mrs. Armine.

Trzymał b ipeiusz ściskając jego brzeg pal­
cami. Doktór Hartley patrzał na niego z jaw ną 
niechęcią wyprowadzonego w pole egoisty. Miał 
czas się spostrzedz, że Isaacson subtelnie przy­
wiódł go do uczynienia fego, czego nie chciał. 
Gdyby nie niespodziane zjawienie się Mrs. Ar­
mine, choroba Nigla byłaby om ówioną przez 
obu lekarzy.

-  Pani mnie krzywdzi! -  powtórzył Isaac­
son -bezw siydn ie  krzywdzi.

Czy odejdzie tak przypuszczał, a jednak nie 
odchodził.

-  Tu nie chodzi o żsdną krzywdę, lecz fakty 
są  faktami.

Tw arz je] nosiła ślady fizycznej udręki. Le­
karstw o nasenne, które zażyła, walczyło z jej 
w olą czuwania.

-  Nigel pana nie potrzebuje -  rzekła.
-  jak  pani może to m ówić? To nieprawda.
-  To praw da. Czy nie tak, doktorze Hartley? 

Czy mój mąż...
Ziewnęła znowu i położyła rękę na poręczy 

krzesła.
-  Czy nie prosił, żeby pan pozostał na łodzi 

i dalej go pielęgnował?
-  Bezwrunkowo taki -  zawołał spiesznie 

młody człowiek uradowany z przywróconej ła­
ski. — Bezwarunkowo!

-  Czy nic prosił, żeby go pan „ratował*, 
jak się w yraził?

-  To były jego słowa.
-  A zeszłej nocy? -  zapytał Isaacson utkwiw­

szy w n ią  oczy.
- Zeszłe] nocy pan gó przestraszył wpada­

jąc do niego bez oznajmienia, ani przygotowa­
nia. Czy to nie byio okrucieństwem , dpktorze 
Hartley?

Tak, okrucieństwem  nie dc darowania! 
Gdyby coś złego się stało, pan byłby odpowie­
dzialnym doktorze Isaacson.

-  A wreszcie pan 2tnusił go do zażycia 
swego lekarstw a, i miał straszną noc skutkiem 
fego.

-  Nie skutkiem  fego, co ja mu dałem 1 -  
rzekł Isaęcson.

-  Owszem, skutkiem  tego.
-  Stanowczo nie.
-  Nigdy nie miął tskie] nocy przedtem -  

nigdy, aż pan się wtrącił, przeszkodził kurscyi, 
doktorowi Hartley.

-  Ohydne 1 zawołał młody lek a rz .-N ie  sły­
szałem  nigdy o lakiem postępowaniu. Gdyby fo 
opublikować, pańska lekarska sław a bardzo 
by na tem ucierpiała.

-  A ja nie dbałbym o fo -  rzeki Isaacson. 
? s lc e  jego już nie ściskały brzegu kapelusza 
lecz iekke go trzymały. -  Nie dbałbym. Lecz 
sądzę, że jeżeli się nie zachow a wielkiej ostro­
żności w  tej sprawie, nie moja sław a lekarska 
zostanie zrujnowaną.

jskby machinalnie M rs. Armine posunęła 
krzesło, którego poręcz trzymała.

-  Co pan chce p o w iedz ieć?-zapy ta ł doktór 
Hartley.

-  Mr. Armine jest znanym człowiekiem. 
Praw ie wszyscy turyści na Nilu i w iększość 
osób, mających jakie znaczenie w  Kairze, w ie­
dzą o jego chorobie... słyszeli o jego przypusz- 
czalnem porażeniu słońcem.

-  Przypuszczalnem  1 -  przerwał młody lekarz 
z oburzenem -przypuszczalnem  1

-  W szyscy ci ludzie dowiedzą się o nazwi­
sku ordynującego lekarza -  lekarza, który od­
mówił konsylium.

-  Dowiedzą s ię ? - r z e k ł  Hariley.
Pod nowym atakiem Isaacsona jego pewność 

siebie zaczęła się zmniejszać.
-  Wkrótce będę w Assnau i w Kairze -  

rzekł Isaacson.
Mrs. Armine poziewain i oparła się  o krzesło. 

Tw arz jej drgała pod welonem.
-  Deprawćyl Co to może mnie obchodzić? 

Czy pan przypuszcza, że popełniłem coś nieucz­
ciwego, ażeby kuracya została mi powierzoną?

Zaśm iał się z przymusem.
-  Nie, lecz myślę, że pan może gorzko po­

żałować, że miał coś z tą chorobą do czynienia.
Mimo w on młody lekarz był pod wrażeniem 

tych słów. Na chwilę otrząsł się Z uroku, jaki

na niego w yw ierała Mrs. Armine. Isaacson, kiedy 
chciał, mógi opanować praw ie każdego. To była 
jedna z przyczyn jego powodzenia jako lekarza. 
Mógł nakazać wiarę w  siebie.

-  Pomyłki zdarzają się na świecie -  dodał 
spokojnie Isaacson -  lecz nie chciałbym być le­
karzem, który Jedną z nich popełnił.

Mrs. Armine zawróciła n ig tym  ruchem krze­
sło i siadła.

-  W istocie to najdłuższe konsylium, jakie 
kiedykolwiek się odbyło -  rzekła.

Położyła ram iona na poręczach krzesła 
i zwiesiła ręce.

-  Namów pan, doktorze Hariley, mego 
m ęża na dokiora Isaacsona, jeżeli pap stracił 
zaufanie do ssm egc siebie. To będzie najlepiej 
i moź< nareszcie zażyjemy trochę spokoju.

Dr Hariley zwrócił się do nie], jakby pocią­
gnięty za sznurek.

-  Ależ ja wcale nie straciłem zaufania, jak 
już tyle razy powtarzałem, niem a w tym wy­
padku nic skomplikowanego...

-  Pan tego rzeczywiście pew ny? -  rzekł 
Isaacson utwiwszy swe ciemne oczy w  młodego 
człowieka.

Doktór Hartley zaczął być widocznie nieswój.
-  Naturalnie, źe jestem pewny... jak na 

teraz.
Ostatnie słowu przedstawiły mu się jak de­

ska raftmku. Chwycił się !c:h skwapliwie.
-  jak na ierez... iak. Żaden lekarz ma się 

rozumieć - najmędrszy nawet -  nie może zaręczyć, 
że żadne komplikacye się nie pokażą. Lecz na 
teraz jestem zupełnie zadowolony. W szystko idzie 
tak, jak iść powinno.

Lecz Intonacya jego głosu przy ostatnich 
wyrazach była jakby pylającą.

Isaacson posiadał jedną w ielką zaletę, której 
brak prowadzi nieraz do przykrości, czasem  
nawet do katastrof. Wiedział kiedy się zafrzy 
mać. Przed chwilą był gotów odejść, opuścić 
tę łódź na pewien czas. Uczynił wszystko, co 
mógł uczynić bez awantur. Pytająca intonacya 
Hartleyu przekonała go, że uczynił dostatecznie.

-  To dobrze -  rzekł.
Głos jego był obojętny, lecz twarz zwrócona 

do młodego lekarza wyrażała poważne powąt­
piewanie... powątpiewanie wielkiego lekarza 
skierowane do małego.

-  T g dobrze -  powtórzył spokojnie.
-  Do widzenia, Mrs. Armine -  dodał.
Siedziała oparta na fotelu, ramiona jej ciągłe

spoczywały r.a poręczach i ręce miała zwie­
szone. Podczas gdy io mówił jedna z łych rąk 
wypuściła wachlarz, który upadł na dywan. Nie 
zwróciła na lo uwagi.

-  Pan rzeczywiście odchodzi? -  rzekła.
Słaby uśmiech zarysow ał się na je] ustach.
-  Tak.
-  A zatem do widzenia.
Odwrócił się od niej zwolna.
-  Do widzenia, doktorze Hariley -  rzekł.
Cała rozmowa od czasu przybycia Mrs. Ar­

mine była prowadzona zniżonym głosem. Lecz 
teraz Isaacson mówił łagodnie], przenosząc wzrok 
z dr. Hartley na wysoką postać siedzącą w  fo­
telu i z niej znowu na Hartley^. Nie wyciągnął 
jednak ręki.

Dr Hartley rzucił także szybkie spojrzenie na 
fotel.

-  Do widzenia -  rzekł lyahająco.
Młodość jego, 'wyglądająca z poza tego

w ahania była w  tej chwili tak widoczną, że 
Isaacsona gniew na niego znikł do szczętu.

Mrs. Armine poruszyła lekko głowę opiera­
jąc ją o poduszkę i westchnęła.

Isaacson szedł zwolna przez długi pokład 
urządzony jak saton. Szedł pslrożnie pomiędzy 
meblami jakby przez wzgląd na chorego, 
który spał na dole. W reszcie doszedł do wyjścia 
i zaczął schodzić. Był w łaśnie w  końcu scho­
dów, kiedy usłyszał za sobą cichy szept.

-  Doktorze Isaacsoitl
Odwrócił się. Dr Hariley stał przy schodach.
-  Proszę zatrzymać się na chwilę! Zejdę! 

mówił ciągle szeptem. Odwrócił głowę i spojrzał 
przez ramię; poczem, położywszy obie ręce na 
poręczach schodów, zbieg! szybko jak młody 
chłopak i stanął przy Isaacsonte.

-  Ja... my... zdaje mi się, byłoby dobrze, 
żebyśmy zamienili jeszcze kilka słów  zanim pan 
odejdzie.

Widocznem było, źe jego pew ność siebie 
była sztuczną. Niepokój wyglądał z żółto bru­
natnych okrągłych oczu.

Ciao dalszy nastąpi;.



Zostajemy obecnie pod wriSsnieti sprawy górno­
śląskiej, któr:* nekomo ma być 3?*łatwIoa» dtf aitytr­
ale jni ■-■ najbliiszym ęfltasle,1 raoic nawet jaszcze 
przed wyjściem niniejsaego samaru A/omoici lllnstro- 
wanych s uścisków maszyny drukarskiej, ale tsź i koń­
czących aię -^akaoyl. Fonie wai jodnak aprawa górno­
śląska przybiera coraz b.irdziej I T^rsiaiej kształty 
węła morskiego, to jest przeciąga «i<j w ni&sJwńczo- 
ność, * oficjalne wakaoye kończą aię juł sa tydzień, 
tym ostatnim oddajemy pierwszeństwo.

N-? ogól były one bardzo piękne, pogoda uopisałz 
t-T całej pełni, kto zat?m mógł opuścić mtry miasta 
I szutać wytchnienia na łonie przyrody, nlo narzeka 
bynajmniej, łe wyjechał na wieś, oesywSSelo o lis ta i 
cza? spędził gdzie w jakim zapadłym kęeio, gdzie bo­
daj na chwilą zapomniał o codziennych dolegliwościach 
tego doezssaego Sywota, a nie w jakiemuś głośno refcla- 
mownnem zdrojowisku lnb uzdrowisku. W tak zwa­
nej prowineyonalnej dzlarze, gdzie świat jest, jak to 
'ućwią, deskami zabity a poczta przychodzi raz na 
dwa tygodnie (dostaje się zwykło bardzo zdekomple­
towaną!...) ma się I więcej swobody I nie jest się 
tatfałony na taki wyzyak, jak tam, gdzie rółnago 
rodzaju spekulanci, w przeciąga kilka miesięcy starają 
się zbić w tiibzę tyle milionów, aby Im wystarezyły 
na rok cały. Prą teł bez litości skórę z swych bili- 
nich, których losy oddały w ich szpony, i nie poz­
wolą nawet płakać. Sezonowi rostanrator^y, właści­
ciele pensjonatów, knpoy i inni, którzy'wybierają się 
na rozbój w ciąga letnich miesięcy do miejscowości 
kąpielowych, przypominają znpełnie p inu  wy w zakła­
dowych łóikach, zmuszone krwią swych ofiar nasycić 
się I napoić do tego stopnia, by o jodzie i pngjia- 
aiu dotrzymać do następnego sszoau.

W zdrojowiskach I uzdrowiskach drożyzn:, teł 
niesłychana, okoliczni włościanin korzystają ze sposo­
bności I stawiają takie ceny, łe pobyt w tych miej­
scowościach stał się dostępnym jedynie dla wielokrot­
nych milionerów, a i oi z Irytacji zapadają powstałe 
na zdrowiu I wracają z powrotem do miasta, aby tataj 
dopiero odetchnąć i zabrać aię de przeprowadzania ra­
cjonalnej knracyi.

Eto .zatem ehee utyć naprawdę świętego powie­
trza, 9 zdrowia na szwank nie narazić, willeglatnrę 
swą powinien odbyć gdzieś na iboazn, zdała od wiel­
ko‘-światowego zgiełka, wyzyska, liehwy I paskarstws.

Letniej zaczynają jnł powoli wraeać do Kra­
kowa, z jedaym z mch, który jako człowiek prakty­
czny nie szakal świeżego powietrza w Zakopanem, 
Psbco lnb Krynicy, ale w takim właśnie zapadłym 
kąćit naszego kraju, odbyliśmy wywiad. Dowiedzie­
liśmy się z niego, to na wsi moina joszeze spędzić 
czasi przyjemnie i połyteoznie. Przyjemnie, poniewał 
Rię nia swobodę, świołe powietrze, piękne widoki, po- 
tyteeznie, gdyt pobyt nie kosztuje ani połowę tego 
eo misiałoby "lę wydać przez ten ezas w Krakowie, 
ńdzie mołna taniej łyć, nił w zdrojowisku, choćby 
aawtfi drngorzędnem lab trzecloriędnem, gd /ł pod 
względem een są one Wszystkie pierwszorzędne, po­
dobnie jak krakowskie hotele lnb restauracje.

Informator nacz opowiadał, łe na wsi jesi wszyst­
kiego dość, z wyjątkiem trawy, którą słańeo wypa­
liło, brak joj letnikom nie daje się odenwać. Wpływa 
to mołe na zmniejszenie ilości mleka, tema jednak 
umieją zapobiedz nasi przemyślni kmiotkowie, dolewa­
jąc doń odpowiednia ymntmm wody. Jost msisło, aą 
kary, są zatem i jaja, gdył nieprawdą jest, eo swo­
jego czasu pisał Rmytreh o ruchu emancypacyjnym 
wśród knrsego redu, którego przedstawicielki okazy­
wały rzekomo chęć przemiany w koguty, jako pięk­
niej upierzone. Jeśli zatem jest masło i są jaja, można 
mleć łatwo jajecznicę, z głodu więe się nie zginie.
0  mięso nleeo trudniej, ale I tak było przed wojną. 
Kto wybiera się nn lato na wieś, musi być na te 
przygotowany, że raię3oi3rstwo trzeba zawiesić na 
kołka, a stać się poniekąd jaroszem, co zresztą wpły­
wa bardzo dodatnio na napoaebienie. Nzwefi najpopę- 
dllwsze charaktery powracają po kilkutygodniowym 
pobycie ua wsi do miasta, zmieniona do niepozn&nia, 
łagodne jak baranki.

Rzec?, aatarełas, łe najwygodniejszy pobyt na wsi 
jest wtedy, jeśli się tam jod ile na zaproszenie kogoś 
ze znajomydii, Który dohły jał z pewnością wszelkich 
starań, aby jego gość aie ulał powoda do narzekania.
1 dlatego byłaby wskazanem, aby Z wiązek Z emlan,
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który zainicjował iTyjasd dzleei niejakiej iatellgjaoyi 
na wieś na tfwflcye, zajął się w raka przyszłym i jej 
starszymi przodstawieislomk Gdzie ja klika osób, tam 
3ię jedtio jeszcze łatwo pożywi, mieszczuch zresztą 
inteligentny od jedzenie, mfr.ł się czas prawie jnt od­
zwyczaić, ule wyrządai więc gospodarzowi zbyt wldkioj 
szkody, a I powietrza świętego rbyt wiele aie wytyka. 
Taki agrzryiuz, zapraszający de siebie zwłaszcza nmys- 
łtfw* pracnjrjciga inteligenta i dający ma sposobność 
spędzenia bodaj kilka tygodni procnl negotm, ani sobie 
wyabasłu, jakie mn takttf kosztem wyśwladcsa dobro­
dziejstw© i jak głęboko zapisuje się w jego wdzięsz- 
nej ppmiECi.

Urodzaje, jak stwierdza russ informator dopisały 
zapełnia, wflaoły są jnł pełne, ziemniaki tylko, z po­
woda dłngotfwałej posnohy zapowiadają się słabo, 
miejscami ale obrodziły tał owoce. Po cięłkim przed­
nówka mośns się zntam spodziewać nastania pomyśl­
niejszych czasów, o Ile uatafalnie plony nie wywę- 
drnj) za granioę. Dawniej szły drogą paska, obec- 
nio na podstawie ustawy o wolnym hindia. Wpraw­
dzie sir złe graniczne miją być zwiększone, a granica 
uzczdlsio zamknięta, kto jednak ohoe psa udoriyć, tan 
zawsze kij znajdzie.

jak się przekonaliśmy, patrząc a naszego Infor­
matora, po sllkotygodaiowym pobycie ua wsi, wygląda 
daleko lepiej,'nił pmdtam, nie starczą mn, jsk po­
przednio kości policzkowe i iebra, narzekał nawet, łe 
narazi go to na ilspotrzebny wydatek, gdył będzie 
musiał kazać rozinłalć nleeo swe ubranie, któro trzy 
miesiące temn innslal zwęzić, aby zeń nie opadły. 
Wytłmmaezyliśmy mn jednak, łe obawy jego aą zuyeł- 
nie bezpodstawne, gdył za jakie dwa tygodnie anj- 
wyłoj wróci in stafom, quo anc, to jest sehndaic, 
a sn 4cwód okazaliśmy m v naj Jwłetazy cennik ras- 
t;.nracyjny zatwierdzony podczas jego nieobecności 
przez miglstrat. Przekonał się z niego sa własne oezy, 
łe przedaowok właśeiwle się j osaczę nie skońizył. Por­
cyjka ziemniaków kosztnje trzydzieści marek, bigos, 
ezyll tak zwana tajemniea w kapnięta albo przegląd 
tygodniowy, pięćdziesiąt, gnlasz lub płocka siodndzie- 
■iąt, pieczeń wieprzowa sta dziesięć, znpa piętnaście.

Etapał się za głowę, a petem za brznoh i west­
chnął gorzko, przypominająe sobie niedawny pobyt 
nu wsi, mogąey się ełasznie nazywać B anielskim" 
w perówaanin z tem oo go tntaj cza; i S) wprawlzle 
w Krakowie knshnie dla głodnych inteligentó w, wyd.o- 
jąee dziennie coś około tysiąc obiadów, ale to kropla 
w morza, gdy sa nie czaka więcej nił pięćdziesiąt 
tysięcy, llołna tn zastosować słowa Pioma świętego: 
„Wieln jest wezwanysh, ale mało wybrr.nych...*, a i ci 
jeszcze mają utrudniony dostęp do togo dobroczynnego 
korytka, musząc się priedtam zgłassuć do pań komi­
tetowych po karty, upowałniujące de posilenia grze- 
sanegc cidoka. \

Perspekty wa zatem na azu  najbllłszy dl, mlejs^ 
kieh głodomorów niezbyt pomyślna, mieli teł m am  
ci, którzy postarali się o to, aby wzmocnić siły poby­
tem na świełem powietrza i bezirasobllwom spędze­
niu bodaj kilka tygodni. Nodimiar z powoda wpro­
wadzenia wolnego handlu zniesiono dotychczasowe 
depntaty, ci zatem, którzy mieli do nich prawo, ska­
zani zostali nu łuskę i ulałaakę wyzyskiwaczy, a uży­
wający oh się przedtem paskurzami lnb liehwirzn -inl 
iywnośeiowymi, u dziś .wolnymi hundUizaml". A ceny 
juk gdyby się uwzięły, idą ciągle w górę, wartość zaś 
marki polckiej spada z dnia aa dzień. Iitallgaafc masl 
być zatem przygotowany, łe rok gospodarny 1921- 
32, który się obecnie rozpaszyna pod znakiem wolnego 
haadln, będdo dliń cięższy, nił poprzedni, zost ijąey 
pod znakiem paska.

Wolny handel, który jak zapowiadali ei, eo się 
oń tak dobijał!, mUł się tak dobroczynnie edbić na 
naszych stosunkach ekonomicznych, dla ogółu zwłasz- 
szess zaś mieszkańców miast, nio przedstawi:t bynaj­
mniej, jak jnł teraz widzimy, tyeh obiecywanych ko­
rzyści, przocśwnle odbija się bardzo fatalnie na ieh 
połołemn, u ee będslę dalej, to praowldzleć I.ruino, 
w kaidym razie z pewnością nie lepiej, uli jeszeze 
gorzej. Wolny handel witynio aspokujijąeo jodynie nu 
paskarąy, którzy po zniesieniu Urzędu walki z lichwą, 
pozbędą się unory, spędzającej Im nieraz son z powiek. 
Proe&dor swój prowadzić będą 1 nudni, alo jnt pod 
''.mienioną famą i łupić nas aa skóry jeszeze niemiło- 
slitnlfij. Nie kijmi go zatłm, ale patką. ^

Ci 3 pomiędzy lotników, którzy wakaeyo spądsfu 
w zdrojowiszach, i uzdrowiskach, od szali na sobie, 
a raesej na swoieh kieszoniaeh, tak „pasek", jak 1 wol­
ny htadkl. Wystarczy zasnaezyć, łe w j jdnym z uzlro- 
wisk wsz/cń, pcwion Krakowianin płacił dziennie 
po OOO marok w ^mtujszy u pansyonaelo i miał za to 
pokój t ,  pięknym widokiem, gdył potołeny n a  poddi- 
ota I obfitość świołego powietrza, szyby bowiem w ok- 
nuch były powybijane, prawdopodobnie w caln ułat­
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wiania ^aatylacył. O wymywał aa śniridanie i na ko­
lację szklaneczkę herbaty z sueharyną oriz szorotwą 
hmłoezkę, n& obiad było rss lub dwa razy w tygodniu 
mięso, zapachem swym bardzo przypominając dzi­
czyznę. Zazdroszczono mn ogólnie, łe potrafił znalsłć 
ta -, tanie mieszkaniu, on jsdnak był innego zdanir.
I daleko prędzej zmysuł s / m t  jd nił tam zjełdSał, 
a na jego narzekania odpowiedziała właścicielka, łe 
ona temu nlo winna, gej* dzięki obeenym stosunkom, 
nie tylko nie nie zarabia, ale dokłada josuscao do tego 
z własnej kłoszeni, byle tylko mieli wygodę spragnieni 
świsiege powietrza I wypoczynku.

W daleko szczęliliwszem położenia są lekarze, po­
siadający pensjonaty w zdrojowiskach. Karzą sobie 
płacić porządnie, n dają mało jeść, nik; jednak nie mołe 
narzekść, gdył kałdesn z pacjentów ordynują z góry 
ścisłą dyetę, jako jody,ile wsk^aną w jogo słabości. 
Slodną więc chorzy cicho, przekonani, łe głodowanie 
wchodzi w program ich ktraeyi. Słyszą zresztą na ka­
żdym kroka, łe obżarstwo wpływu najfatalniej na ciało 
I duszę, n któż dzik w Syela doozesnem nie ma pieczy 
nad ciałem, I nie pamięta o dnsiy se względu 
na łycle przyszłe?...

Mimo to pensjonaty są przepełnione I gdyby Ieh 
było nawet dwa razy tyle. nił jest obeenie, nie świe- 
eiłyby pustkami. Właśeicieie Ich :ą przokonsni, £e ludz­
kości świadczą prawdziwe dobrodziejstwa I dziwią się, 
jeśli się znajdzie ktoś narzekający.

Alo wakacje się kończą, a z niemi I te tak zwane 
wakacyjne kłopoty, których gdyby nie było, nlo pa- 
miątulby człowiek, łe był na śwlełcm powietrza I łe 
załywai tek pcłądaaago a zasłnłonogo wypoczynka. 
Przełycfa letnio stanowią dlrń temat rozmów :-<a parę 
miesięcy.

Tegoroczne lato było skwarne i bez drdtasn, na 
ogół przeeleł dość niewielo słyszało się o większych 
polarach. Dopiorę w ostatnim tygodain Siersza i Ra­
doszów zajęły opinię pnbliczną bardziej, nił niedaumy 
polar w pTuzczy nlepołcmsklej. ukraszono, że gzozi on 
cedcj pnssezy zagładą, widocznie jedno!: tak nie było, 
skoro bkońezyłe się ca tej pierwszej wzmiance. Cie­
kawsze natoml&st i więeoj do myślenia dające są osta­
tnie polary vr Grodaie i Pińsko, gdzie pastwą płomieni 
padły cale dziolilce zamieszkałe przez żydów. Batoaek 
był utrudniony z powoda ' jybnehów sagremadzonoj 
tam smanicyl. Przy tej sposobności znaleziono wiele 
okrytej broni a nawet karabiny maszynowe.

M mowoli naenwa się pytanie skąd w domach ły- 
dorokich ^anluzło się tyle matbryeuu wojennego. Zda­
nia w tym klcronkn są podzielone. Jedni ntreym&ją, 
łe łydzi przygotowywali się do zbrojnej wyprawy ca 
Palestynę celom odebrania jej z rąk niewiernych, dradsy 
natomiast przypuszczają, łe zapasy te miały być nłyte 
w krnjn, cli nio na handd, lecz dla popareia sąsiadów 
ze TTichodn, gdyby się Im ndr.ło wedrzeć w granice 
Polski. To draglo przypuszczenie nie wydaje się nam 
być nzasadnlonem, sprzeciwiałoby się boffiem zasadom 
neutralności, głoszonych przez synów Israela. Znamy 
zresztą Sydów z togo, łe nic są bynajmniej zbyt wo­
jowniczo nsposobioni, czego dali dowody niojodaokrutaie 
jeszcze za czasów anstrynckieh, starając w wszelki mo- 
łllwy sposób, choć uchodzili za bardzo lojalnych c. k. 
obywatel, wykręcić się od słałby wojskowej. Trocki 
za-Iaje wprawdzie kłam tomu twierdzenia, okazując na 
każdym ;troku prawdziwie machoóejsMo porywy, ale 
on to tylko wyjątek. Przyjąć zatem nalały, łe granaty 
ręczne miały być Miyte do strzelania ua wiwat pedozas 
nroozystości (np. w dzień „Radości spraw*1), karubiny 
maszynowe były zaś wraz z amnnlcyą przeznaczone na 
tak zwany „brach**, I e-okały tylko sposobnej chwili, 
a ł się stosunki jikoś nłeią.

Kto i m  zresztą najmowałby sobie głowę podob&emi 
głupstwami i to da tego we wakaoye, która przezna­
czone rą na wypoczynek, a nie na łamanie sobie głowy 
nad tem, es mogłoby być, lnb mogło się stać. Dzięki 
potoriwl granaty ja ł  'vystrzoliły, n karabiny maszy­
nowe powędrowały tam, gdzie jesi ieh właściwe miejsce.

Aby sobie I innym wak&eyi nie psuć. zgodził się 
teł Lloyd Georga, aby sprawę górnośląską oddać rci- 
trzygaięein Ligi Narodów i wyjechał do Londyau. 
dokąd go podobao zaprosił do Talęra. Zanim się zbie­
rze Liga i wyda orzeczenie, 3końozą alę u^wot l ua*  
demickie wek«cyo, będziemy mieć zatem dość czasu, 
by się zzjąć obszerniej tą sprawą.
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iziętdjąc w serdecznych słowach wszystkim tym, 
którzy około powstania Klubu, a następnie bodowy 
przystani największe położyli z&słngi, o to mjr. 
Bobkowskiego, inż Drozdowskiego i innych. Po do­
konanym akcie poświęcenia przystani przez biskopa 
polowego ks. Gniła, zabrał ten ostatni głos i w pię-

K ró le s tw o  ru m u ń sc y  w e  Praneyi: Prezydent Miller.and 
wita parę królewska w Bambcuillet,

knych słowach zwrócił cwugę zebranych na olbrzy­
mie znaczenie ćwiczeń cielesnych w armii, dając za 
przykład starożytnych Greków. Z kolei zabrał głos 
wiceminister wojny gen. Mich /aic, podnosząc tylko 
zasługi tej garstki oficerów i żołnierzy, którzy sa­
morzutnie, bez jakiegokolwiek poparcia ze strony 
władz wojskowych potrafili w tak krótkim czasie, 
dokonać własnemi rękoma tego pięknego dzieła. Za* 
pewnił jednak wszystkich, że odtąd wszystkie togo 
rodzajn wysiłki będą już zawsze jaknajcwocniej po­
pierane oficjalnie przez władz?.

Mjr. Bobkowski, jako naczelnik przystani, zwró­
cił się do przedstawicieli spokrewnionych związków 
i towarzystw sportowych oddając do dyspozycyi 
członków całą przystań, skromną z wyglądn zewnę­
trznego, jednak wspaniałą wewnątrz wraz z tabo­
rem i i  łodzi.

Po poświęceniu i podniesienia bandery orkiestra 
zagrała hymn państwowy poczem chrzczono szam­
panem jedansście łodzi. Jedną z łodzi na cześć gości 
irancnskich.nazwano „Sekwana", której ojcem chrze­
stnym został szef misyi franc. jen. Niessel, a n chwili 
skraplania jej winem tenże przemówił w języka pol­
skim „Sekwano, twój ojciec chrzestny oddaje cię 
falom Wisły, abyś na niej z powodzeniem pływała".

Chrztu łodzi dokonali: W  imienin Naczelnika 
Państw*, jen. Snszyński, jen. Niessel, za ministra 
spr. wojsk. jen. Michaolis, ?a. szefa sztabn jen. Mal­
czewski, jen. Rybiński, jenerałowa Soszyńska, przed­
stawiciele, Warszawskiego Elnbn Wioślarok, Warsz. 
Tow. Wiośl., Sekcyi Wcdn. A- Z, S., Eoła Wioś­
larzy Warsz. i mjr. Ciborowski dca 1 p. sap. bardzo 
zasłnżony około budowy urządzeń klunewych.

Fo południu o gedz. 4 -tej nastąpiły zawody 
pływackie urządzone di a wojskowych z całej armii 
polskiej tak czynnej słnżby jak i rezerwy. Zawody 
■e obejmowały: pływanie na 100 m. i 500 m. w  do­
wolnym stylu z prądem rzeki oraz popisowe skoki 
do wody.

Z powodu wielkiej ilości zgłoszonych do 100 m. 
ntząajono trzy przedbiegi, z których trzej pierwsi 
poszli dc pływania rozstrzygającego, które przy­
niosło piękne zwycięstwo por. Dobrowolskiemu 
rynń/wo 5 4 %  >ek., drugie miejsce zajął inż. Sew-

w  ł ^  8Łłc> * tr7'ecie Podchorąży Berent 69 sek. 
y?*°ia  na 500 m. na 16 zawodników pewne 

on , / o ^ y c ię s tw t rez. szer. Jurkowski w 6 min. 
oY l5 . ;- ^ngim  był rez. saper, Moritz. 6 m.

™ im podchor. Neisner 6 m. 36 sek. po
* •!“  • m i m .

9 .  ?iECŁ 3»iłł fez- PIu t Rndy, 2 por. 
8 I 3/ 02, kanc- 'BeŁadenL

zwycięzcom przy dźwiękach

d n £ r t t a , m a > * M  ^
W  oUmnbdzie pływackiej startowało 44 zawo­

dników, zgłoszeń było 76, Kpżdy d . Q. G. wysłał

obowiązkowo po 2 uczestników. Prasa wasszawsl* 
z nznaniem podkreśla celowość urządzeń klubowych, 
dotąd Warszawie obcych, jak również wzorowe urzą­
dzenie zawód w, które W . Ę . W . postawiło na wy­
sokim europejskim poziomie.

Prezesem W . E. W . jest mjr. Bobrowski, gos­
podarzem kpt. Drozdowski, który wraz z kpt. Gnz- 
kiem kierowali bodową. Komendantem przystani 
inż. Bobkowski, były naczelnik przystani Oddziału 
Wioślarskiego krakowskiego Sokoła.

OfeieiMf moiarsze v kraliie wiecznych Mów.
(Do illustracyi na itronie 10.).

Kraje podbiegunowe północno gościły u siebie 
w ostatnich czasach rzadkich przybyszów. Była ni­
mi dońska para królewska, król Chrystyan X. i jego 
żona Aleksandra, którzy y towarzystwie synów 
Chrystysaa- Fryderyka i Ennta, urządzili dwumie­
sięczną wycieczkę w okolice podbiegunowe, colern 
zwiedzenia Islaadyi i Grenladyi, wchodzących poli­
tycznie w skład państwa dońskiego, choć bardzo 
luźną z niem stanowiących całość. Islnndya jest od 
listopada 1918 piństwem niesnleżnem, połączonem 
z Danią jedynie nnią personalną, wobec czego ka­
żdorazowy król duński nosi też odtąd tytuł i króla 
Islandyi. Grenlandys od rokn 17-31 jest kolonią duń­
ską, więcej de mmme niż de facto  choć bowiem 
obejmuje przeszło dwa i pół miliona kilometrów 
obszarn, zamieszkałego zaledwie przez dwansście 
tysięcy ludności, w tem trzystu Duńczyków, kra­
jowi macierzystemu niewiele przynosi korzyści.

Król Chrj styan X. nie jest pierwszym z monar­
chów duńskich, który odwiedzi! Islandyę, bawił) tam 
poprzednio ojciec jego Fryderyk VIII. i dziad Chry- 
styan IX., królowę duńską gościła Islandya dopiero 
po rnz pierwszy.

Rodzina królewska zwiedz'ła część południową 
kraju i gejsoty. Byh f  Thingv*ll», Alpingi, da- 
wnem miejsca zgromadzeń prawodawczych, przyj 
mowana wszędzie z gorącą symp&tyą, lecz zarazem 
z wielką prostotą, nie przypominającą j r  niczeta 
przyjęcia głów koronowanych przez ludność które­
gokolwiek z krajów europejskich, silących się za 
wsze na to, aby tego rodzajn uroczystość odbył;'1, 
się jak. najbardziej ostentacyjnie i hałaśliwie, aby 
zewnętrzny blichtr zastąpi! serdeczność, której pró­
żno starałby się ktoś szukać. Tu widziało się zu­
pełnie co innego. Rodzinę królewską przyjmowano 
jak zwykłych obywateli, ale naprawdę szesorze 
i serdecznie, bez śladn obłudy i biaantynizmn. Ludy 
północne stoją pod tym względem daleko wyżej od 
południowych, bardziej od nich kulturalnie rozwi­
niętych, alo też i moralnie snieprawionycb. Do Thing- 
ralla przybyła królowa Aleksandra nr. zwykłym wo­
zie chłopskim i nic to jej majestatowi nie zaszko­
dziło, król i następca tronu towarzyszyli jej konno.

Grenlandya gościła monarchę swego po raz pierw­
szy wogóle. Pobyt duńskie] pary królewskiej w tym 
ciekawym, a tak mało znanym kraju, dał jej spo­
sobność bliższego zetknięcia się z tnbylcrni. który­
mi są Eskimosi, poznanh ich zwyczajów i obycza­
jów. Lud to prosty, nie znający europejskiej kul­
tury, zamknięty w sobie, uczciwy do przesady. Pę­

dzą życie w swych szałasach, sporządzanych ze ukór 
i śniegu, zajmując się rybołostwem i polowaniem 
na psy morskie (foki), których skóry dostarczają 
im materyałn ca obrania, jednakowego dla obu płci, 
a tłuszcz dc wyrobu oleju, służącego do potrzeb 
domowych i przeznaczonego na wywóz. Długowie­
cznością się nie cieszą, JgadkjS kto przekroczy pięć­
dziesiątkę, usposobienie ich jest melancholijne, jak 
wogóle i całe otoczenie, wśród którego pędzą swe 
jednostajne życie. Przez cztery miesiące panują 
w Grenlandyi zupełne ciemności, lato n nich, to 
pora odwilży, trwająca trzy miesiące, podczas któ­
rych budzi się do życia wegetacja, ograniczająca 
się do mchów, wierzb i brzóz karłowatych. Eski­
mosi są przeważcie wyznania luterskiego.

Władcę swego przyjęli Eskimosi z uszanowa­
niem, połączonem z religijną trwogą, charakteryzu­
jącą Indy pierwotne. Para królewska interesował* 
się żywo calem otoczeniem, krajobrazem i wszel­
kimi przejawami życia, tak różniącymi się od euro­
pejskich.

Król Chrystyan przewodniczył w urządzanych

Królestwo T am uńsoy  w e F ra n c y i :  Królowa rumuńska 
w towarzystwie pani Millerand i prezesa gabineto Brianda 
podczas przechadzki w parku zamkowym w Bamlouillet.

w tym cmasie wyścigach ich łodzi, w czem popi­
sywali się zarówno mężczyźni, jak i kobiety. j

Eiedy Valkgrien, statek wiozący parę królewską, 
powracał do Kopenhagi, powitały go fc" lwami ho- 
norewemi okręty francuskie Marne i Oise, przybyłe 
w tym celu nmyślnie na wody duńskie.

*tg)(33*

fV.‘“ >-• * ^  ■'

W ojskow y Klęli W io ś la rsk i w  W arszaw ie : Przemówienie biskupa dra Gaiła podczas uroczystości poświęwńi*
przystani.
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Poświęcenie przystani połączone z podniesieniem flagi i chrztem jedenasta lodzi W ojabow y K lnb W lo ś h ru k i  w  W a rssa w ls :  Kąpielako i plażo sztuczne nu pontonach.

przecież była Kongresówka, w szczególności zaś W ar­
szawa, którą Moskale starali sią koniecznie przero­
bić na rosyjskie miasto.

Oczy każdego a Polaków, a bardziej jeszcze jego 
serce, raził zwłaszcza prawosławny sobór na Placu 
Saskim, zbudowany przez Moskali z wielkim nakła­
dem pracy i funduszów. Omach ten potężny, w styla 
bizantyjskim, nie licował bynajmniej z otoczeniem, 
a szpeciła go dzwonnica, bez której żadna cerkiew 
obejść sią nie może. To wdarcie się Wschodn mię 
dzy zabytki zachodniej architektury, niektóra nawet 
bardzo stylowe, odbijało bardzo rażąco od otoczenia, 
stanowiąc przy tem przykre wspomnienie naszego 
npadkn i poniżeni z przez dzicz azyatyeką, która 
wystawianiem soboru dziękowała Pann Bogn za swe 
zwycięstwo i prosiła Go, by jaj tn pozwolił pesoatać 
jak najdłużej.

Alo Moskale i dziękowali Pann Bogn i prosili 
Go po swojemu. I przy budowie Dcmn Tkżego sta­
rali się obłowić należycie różni czyaownicy i kradli 
jak kruki, w cz?sie budowy wfiiiły się też kilka­
krotnie ściany zbudowane u nieodpowiedniego mate- 
ryałn, nim aż pod dach doprowadzono, a cebulaste 
wieże trzeba było złocić kilkukrotnie, gdyż złoto, 
na ten cel przeznaczone, powędrowało do kieszeni 
różnych dostojników rosyjskich, a zastąpiono jo 
imitacyą, która so pewien czas czerniała ulegając 
wpływom atmosferycznym. Struktura dzwonnicy 
raziła nawet Moskali mających jakieś poczucie sty 
lowości.

Z chwilą, gdy nieproszeni goście opuścić mnsieli 
wbrew swej woli mury naszej stolicy, zastanawiano

nie zamieniony na kościół katolicki dla warszaw­
skiego gurnisenn, na zagładę skazano zaś dzwonnicę

i

I 
/

O dw iedeiuy m o n a rszo  w k ra ln lo  w ic o w y c h  lo tó w :

lina, dopiero jednak występy gościnne w południo­
wej Ameryce zyskały mu rozgłos, którego nie mógł

Król duński Chrystyan X, v  rozmowie z Eskimosami.

i przystąpiono do jai rozbiórki, co przedstawia na­
sza illustracya.

1%on ircaknimitego |pi£viaka<
(Do iluitrr.cyi na ntronio 11),

W  pierwszych dniach bieżącego miesiąca zmarł 
w rodzinnem mieście Neapolu śpiewak światowej 
sławy, Henryk Carcso.

Urodzony w roku 1873 jako syn ubogiego rze­
mieślnika w działo mechanicznym, przeznaczony zo­
stał przez ojca do tego samego co i on zawodn. 
Młody chłópak, obdarzony fenomenalnym głosem, już 
od pierwszych swych lat rWał siq de sztnki i brał 
udział przeważnie 'w; chórach kościelnych, co dopro­
wadziło do scysyi domowych, a nawet zmusiło mło­
dego Henryka do opuszczenia rodzicielskiego domu. 
Odtąd, jako piętnastoletni młodzienioc, mnsiał sam 
starać się o swe utrzymanie. Glos jego jnż wów­
czas tak się wybijał, iż ks. Walii, późniejszy król 
Edward, zaproponował mu wyjazd do Anglii, na co 
przecież Garneo się nie zgodził. Losem jego zajął 
się znany śpiewak jtyastferd, który zapewnił mn nankę 
n mistrza światov>,Tej sławy, Wilhelma Yergini. Ten 
zajął się gorliwie swym uczniem, a zamiast zapłaty 
za udsislaną nankę, zobowiązał go kontraktowo do 
przekazywania sobie 25 procent od pobieranych ho- 
norary;iv w ciągu pierwszych pięciu lat występów 
Kontrakt ten został później sądownie przez G am a 
unieważniony.

Początek karyery scenicznej Carusu był trndny 
i aio przyniósł mn zbytniego rasgłesn, byl to bo­
wiem czas wszechwładnego panowania Wfgnera, 
a (lo ról tego rodzaju wspaniały jnż wówczas jego 
tenor liryczny bynajmniej się nie nadawał. Po pierw­
szym engagement na deskach opery neapolitańskiej, 
wyjechai do Egiptu, stamtąd zaś do Paryża i Ber-

tarte M d  m j  m li.
(Do illustracyi na str. 11).

Odrodzona Polska pozbywa się powoli, ale stale 
wszelkich pamiątek, przypominających nam stuletnią

:i) długo i szeroko, co się ma stać z soborem pra­
wosławnym na Placu Saskim, czy ma pozostać na­
dal, czy "toż podzielić loe innych zabytków pozosta­
wionych przez moskiewskie rządy. Ostatecznie sr.ds 
cydowano, że sam sobór po przeprowadzeniu niektó-

t

W o js k o w y  rU n b  W i i^ ia r a k l  W W a r s z a w ie : Grupa sędziów z inauguracyjnych zawód-'n z przewodniczącym 
E. Szretórom, Komitat Organizacyjny spułk. Wolskim, oraz zwycięzcy: plnt, Budy (X)i P®r- Dobrowolski (XX);

azor, -Jurkowski (XXX)-

zeszło cftwclę ■ iząćy E » j ( ź (  źtów sa naszych zie- tych zmian architektonicznych, odbierających mu
miach. Każdy ze zaborów mu ich dość, najwięcej bodaj częściowo wybitnie wschodni charakter, zosta
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Odwiedziny m osars*  w krainie wleossyob lodów: R egaty  Eskimosdw. nr sadzone na cześć dońskiej pary  królewskiej.

znaleźć w  swej ojczyźnie. F o  am erykańskich t r y ­
umfach widzimy go w  medyolańahiej operze L a  Scala 
te raz  jaż  ocenianego należycie i poryw ającego słu ­
chaczy swym  wspaniałym  glosom. Z  k t l t i  w y stę ­
pował z cgrom nem  powodzeniem W londyńskiej ope­
rze Covent Garden, następnie zaś przeniósł się do 
Am eryki, gdzie jako członek now ojorskiej Metropo­
litan Opera zbierał Loary i dolary. T ata ; osisdł na 
stałe i dopiero na w iosnę roku  bieżącego powrócił 
de rodzinnego m iasta jak gdyby w  przeczucia zbli­
żającej się śmierci- Zm arł na zapalenie otrzew nej.

W spaniały  głos jego, w ysoka skała i po tęga wy-

U snw auie p a ra ią t jk  n a sz e j  n ie w o li : P race  około bm zenia 
dzwonicy b y b g o  soboru prawosław nego na Plaeu Saskim 

w W arszaw ie. (
A j .  tu t;  M&ryan F u ts  W arszaw a.

^ w ra ły  na głuchnczów w pływ  w prost magiczny. 
r “_ĉ 8|ś ln ie j£ze  pole do popisów znajdował w  ope- 

Facciniegc ' k tó ry  jedno z sw ych ostatnich dzieł 
?■J z ł®wczę z Zschodn" napisał um yślnie dla w ystę  •
P w  c w nsa  w  Nowym  Jorku .

Pogrzeb (Jarosa odbył się w  Neapolu z nadzw y­
czajną okazałością. W zięły  w  nim udział tysięczne 
tłum y, między nimi przedstaw iciel króia w iotkiego, 
w śród powodzi w ieńców zw racały uw agę od królo­
we angielskiej i burm istrza  Nowego Jorku .

U niw ersalnym  spadkobiercą swego milionowego 
m ajątku uczynił Caruso sw ego b ra ta  i dw u jego 
synów , żosa ograniczoną została do praw nej części

PIERWSZORZĘDNE i JEDYNE FACHOWE w  KRAKOWIE 
KONCESYONOWANE PRZEZ NAMIESTNICTWO

B IURO K U P IĄ  I S P R S O M Ż Y  REALMGSGI i Ł  d.
D O M  D L A  H A N D L U  i  P R Z E M Y S Ł U  

W Ł A D Y S Ł A W A  R D P S K I 1 G 0
—■ KRAKÓW, ULICA ZWIERZYNIECKA L. 22

salatwie:
Przeprow adza tran sak ey e  kupna i sprzedaży 

przedsięb io rstw , hk;)dli, fabryk, rea ln o śc i, wili, 
parce l, m ajątków  ziem skich, lasów , dzierżaw  
i z am im . ________

Jen era ln a  Agcncys przy pośrednictw ie pożyczek 
pieniężnych, pochodzących z zakładów  przem ysło­
wych i kredytow ych, sporządzania  i tłóm aczenia  
ogłoszeń i reklam .

Główne biuro ogłoszeń i p lakatow ania. Dom sp e ­
dycyjny, przewóz m ebli w m iejscu, koleją i okrętem .

Główne biuro w ynejm u m ieszkań, sklepów  i will 
w m iejscu  i na le tn iskach , w k ra ju  i zayran icą.

Przyjm uje w szelk ie  zg łoszenia  de sprzedaży, 
kupna i przeprow adza takow e w krótkim  czasie, 
bez żadnych kosztów , prócz um św ionsj iłow izyi.

Biuro prow adzone je s t  na sposób  biur am ery ­
kańsk ich , w sposób czysto  handlowy pod c p ;ę ż j-  
s tem  kierow nictw em  W ładysław a Ropskiego, k tórego  
obok um ieszczony p o rtre t.

OGŁOSZENIA: SPRZEDAŻ
Sklep z  to w a re m , u rz ą d z e n io m  o ra z  m ie ­

sz k a n ie m  (2 p o k o je  z k u c h n ią )  w  K rak o w ie .

R ealność 4 -p ię tro w a  w  ś ró d m ie ś c ia  w  P o ­
z n a n iu  (w o iiie  m ie szk . o  3 p o k  z  k u c h n ią ) .

R estau racya  w  K ra k o w ie  k o m p le tn ie  u r z ą ­
d z o n a  z  to w a re m .

Realność 3 p ię tro w a  w  K ra k o w ie  z  o g ro ­
d e m  i w o łn e m  m ie sz k a n ie m .

Kawiarnia s k ła d a ją c a  s ię  z  2  u b ik . k o m ­
p le tn ie  u rz ą d z o n a  z  m ie szk . o ra z  m eb lam i.

Wiiia w  Z a k o p a n e m  2 p ię tro w a  z k o m fo r­
te m , o g ro d e m , s k ła d a ją c a  s ię  z 7 u b ik a c y i 
z a ra z  do  z a m ie sz k a n ia .

Dom, w y so k i p a r te r  z o g ro d e m , ow ocow ym  
k o ło  p ó l m ., b u d y n k i g o sp o d a rc z e  z  w o ln e m  
m ieszk an iem .

W arsz ta t s to la r s k i  sk ła d a ją c y  s ię  z  2 u b i­
k a c y i, o ra z  p o d w ó rz a , w ra z  z n a rz ę d z iam i.

Kilka m ajątków  z iem sk ich  z in w e n ta rz e m
m a r tw y m  i ż y w y m  o ra z  z a b u d o w an iam i.

spuścizny, macocha otrzym ała dożywocie, naturalna 
ześ córka, M arya, została podobno zupełnie p ominiętą.

Zgon zn ak o m iteg o  ś p ie w a k a : Słynny tenor włoski, 
H enryk Caruso w tow arzystw ie żony.
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Od iSadakWiji
Z w racam y uw agę  PT . Czytelników , że  ic dy­

n ie ci s ą  up raw nien i do u b ieg an ia  s ię  o nagrody , 
którzy n a d e ś lą  rozw iązan ia  w szystk ich  zagadek .

Zagadki d r narady.
K w adrat m ag lcsay .

Ułożył M. Pieróg, Maków.

Z podanych lite r ułożyć cztery wyrazy równobrzmfące 
w kierunku poziomym i pionowym:

a a 
a a
m m 
t  w

Zagadka l i te r a tk a .

Ułożył T. Skalski Tarnów.

Pierwsze litery tytułów dzieł podanych pisarzy, czytane 
z góry na dól, utworzą nazwisko węgierskiego powieóciopitarza.

Niemcewicz?
Kraszewski?

Zieliński ?
Słowacki ?

Sienkiewicz?

Łogogryf.
Ułożyła Marylka K,, Kraków.

Kwadraty i kreski /.ustąpić literami. Rząd środkowy, czy­
tany z góry na dół, utworzy nazwisko politycznej osobistości, 
o której się obecnie wie'e słyszy.

—  —  5)  —  —

—  —  m  —  —

Znaczenie wyrazów: 1. Inaczej ort, 2 . Pcstać biblijna, 
3. Budowla '"odna, 4, Jedoń z członków indu znanego z wę­
drówki narodów.

Z a d n io  do uzupełn ien ia.
Ułożył W. Magnnski, Warszawa.

Uzupełnić podane wyrazy L itery wstawione w miejsce 
kresek czytane z góry na dół, ntworzą nazwę wyspy afry­
kańskiej.

— ara
— rab
— ama
— pis
— ama
— zot
— oła
— era
— g»t
— ota

Znaczenie wyrazóW,: 1. Polska forteca nad Dnieprom,
2. Wyspa na m or:u Srldziemnem, 3. Miejsce klimatyczne euro­
pejskie o światowej sławie, 4. Część budynku 5 Roślina le­
karska, 6. Znany minerał, 7. Rodzaj łedzi, 8. Rodzaj zubez- 
pieczenii.

Za dobrn roairlązouio wszystkich powyższych zagadek prse- 
r.naczu Redakcya do rozlosowunio dwie nagrody: 1) A. Gru­
szeckiego: „W c. k< nrzędzie“ (powioóć), 2) Album Legionów 
Polskich

Rozwiązanie zsgadsl z Mm 32
Lorogryf. R San, Radom, brama loHak, krata, bajka, 

rower, Styka, ro ien , Pager, Iza, a
> rysstałów Lsi. W. Pac, Mekka, w akacyo, J icek , syn, o.
Łuaigltówka zgłoskowa. Kanikuła.
Z adanie do " ip p o ła ie n la :  W a?k, Iran , H iza , fnnt.
Ssnr.uSa, Kałamarzu.
R ęb n a : Nikt uie jest prorokiem w swoim krajn.

Dobre r c w lę i a n iu  nad esła li pp .: Ą. Poinc, Grójec’ 
J . Wierzbicki Piotrków, M. Michalczyk Pozuaó, S. Kowa ski 
Warszawa, W, Rozwadowski Kraków, H. Walewska Jasło. 
K. Dębicki Sambor, S. Marzec Krasne, M. Drohocki W ar­
szawa, M. Woźniakowski Warszawa, W. Lange Toruń, I. Kali­
nowski Poznari, S Sygowska Rzeszów, Jś. Batowski Tarnów, 
l i  Borowska Warszawa, M, Więckowski ''"arszuwa, H, Galiń­
ska Tarnów, J. Martynowicz Lwów, J. Orzechowski Stryj, 
W. Zubicl;.1. Warszawa, M. Jasińska Lwów, M, Planecka Krnków. 
B. Szypulska Wieliczka, A. Wróbel Tarnopol. J. Cześnikie- 
wic;. .raków, Ji. Mańkowska Warszawa, Z. Trembecki Aalisz, 
H. Malinowski Warszawa, J . Walczewska Lwów, M. Knbtców- 
na Pozcań, S. Zakrzewski Sandomierz. H. Boratyńska Po­
znań, W. Nowotarska Kraków, S. Grabowski Wadowice, S. 
Sokołowski Lwów, J. Sadowski Kraków, T. Cisowski Zakopane, 
W. Komperdowu Lwów, W. Śraiszkiewicz Milówki, J. Cercha 
Miechów, H. Rakowiecka Warszawa, W. Zawadzki Zakopane. 
R, Dębski Warszawa.

Nagrody przez losowanie otrzym ali: 1) W. Zawadzki Za­
kopane .powieść); 2) R. Dębski W arszawa (kalendarz). — 
Upraszamy o nadesłanie ualożytoćci na koszta poleconej prze­
syłki nagrody w kwocie 6 marek.

J o d y n y  n a j t a ń s z y  d o m  h a n d l o w y  =

ISM C Y CYPSiS
Krakó , ul Szewska J3/N.I
p oleca- nikl. sysf. Rosicopf mk.
1500, B udzik  z p rzed ^o j. w erkiem  
mk. 2500, Skrzypce ze sm yczk 'em  

m k 4500 1 w yżej. H arm onie , w iedeńsk i m odel je- 
d norzędów kn  m k. tOOO, dw urzędów ka m k. 110C0. 
T rąb y  ak o rd eo n o w e m k. 1200, 1500. i lyam r.ify  do
szk ła  m k. 800, 1000. B rzyi* 'y  m k. 500, ' CO, 700
M asiy n k i do  w łn só  w m k. 1300, 2CG0 M aszynki do 
sam ogo len ia  m k. 15C0, ?000. P as  do brzylw y m k. 
250. K am ień mk. 2oO P u d ła  do s tuzyp iec  mk. 1 00, 
2500 -  W ysyłka za zaliczka -  Cennik illusi o 

w any  za  n ad esłan iem  20 m k. p rzekazem .

K u p u je  z ło t o  i  a  o b r o .

Album (legionów 
I I  Polskich -Z

Zeszyt I.

Cena 40 warefc
l i  D3ii9Cli 19 fldnilM yl „BomśbI llliilrs^ep^"

i i HUMOR POLSKI"
Dwutygodilk homorystycny 

poHtF~no-Mtyrycny
Do nabycia w całej Polsce

Cou egs. 20 KŁ
,i

A d r e s  R a d a k c y i  i A d m i n i s t r a c y i

„ B O C I A N ”
dwutygodilk himorysfycgiy
Do nabycia we wszystkich 

AJeocyacb
Coia sgz. 30 Marek

K nkSw  XV, ulica Kazimierza W ielk łego  r.. 95 .

Księgarnia Dra Wl. Milkowskiego
(Kraków, Floryańska 1.)

sprzedaje  n iew ielką resztę  egzem plarzy  n astępu jących  
dzieł, odd aw n a  w yczerpanych  w  han d lu  księg arsk im  :

B arto s iew icz  K. K sięga p am ią tkow a K ouslyfucyi 3 m aja. 
2  łom y. -  Cena 60 m arek.

B a rto ssew lo i K. A ntysem ityzm  w P o lsce  do  k o ń ca  w ie­
ku XVII. Cena 120 m arek.

Niemcowicz J .  U. P ow ieści poetyczne, — Cena 24 m k
Rntow ski Tadouaz. W sp raw ie  przem ysłu  k ra jow ego . - 

C ena 48 m arek.
Rntow ski Tadonss- P rzem ysł cukrow niczy, jeg o  w pływ  

n a  ro ln ic tw o. Cena 35 m arek.
M inister F lo tyan  Zlom latkow ski. (K artka z dziejów  Ga­

licy!, z portretem ). — Cena 24 m arek.

Wielkie korzyśd
PP. i Przemysłmorc;

przynosi
abo n o w an ie  poniżej w ym ienionych  w  całej P o isc  

znan y ch  ł jedynych p ism  fach o w y ch :

M U  „ K u p i e c "  preinmirata t a L  M . 1 0 0  -  
,  „ b r o g e t r s y S l k "  „ ,  „ 7 2 -
,  „ ^ n e g S i d  w i d k n i s t a i " ,  7 2  — 

A l ,  „ S o m  g o i d n n y "  (  ,  9 0  —

Z eszyły próbne w ysyłam y za  n adesłan iem  

2  M a r e k .

A dres zam ó w ień :

POZNAN, UL. WIELKA 18.

3 7  - i  nadzwyczaj cie- 
**“  ^ wej trości. —
Katalog ilustrowary d irmo wy 
sy>a W ydaw nictw o „ Ś w i t *  
W arszaw a, P iękna  Nr. 25. 
Na i rzesy ltę  dołączać znaczek 

pocztowy.

! I

Kra^Wę ul. Dlu^a 50.
p o l e c a ;

Szampon „Fenomen",
Krem Ada (wolny od lluszczu),
Eau de Lys, woda liliowa,
Woda brzozowa do włosów, 
Brylanfyny stałe i płynne,
Proszek do zębów „Fenodonl“,
Woda do usf „Fenodonf",

ponadfo wazeline foalefową w blaszarmyc

Oceł loalełowy,
„Opera" Rouge en Cr£me (:6ź 

w kremie),
Pasła na odciski „Fenomen", 
Boraks loalełowy „Fenomen", 
Puder do Iwarzy „Ada",
Krem dla niemowląt „Mon Bćbć",

h pudelkach, lanolinę, wodę kolońską i 1. d.

SSX SSR  R MN ̂ 31 SaSS.
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